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////  Preparat można aplikować w miejsca, 
gdzie tradycyjne przynęty się nie sprawdzają
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Aktualności

Konferencje i wystawy
Data Wydarzenie Miejsce Informacja

12-13.07.2018 5th International Conference on 
Parasitology & Microbiology Paryż, Francja https://parasitology.conferenceseries.com/

events-list/ticks-and-tick-borne-diseases

9-12.08.2018 WIATR I WODA 2018 – Targi 
Sportów Wodnych i Festiwal Żeglarski Gdynia, Polska http://www.wiatriwoda.pl/targi-na-wodzie/

19-20.08.2018 XIV International Congress of 
Parasitology (ICOPA)

Daegu, Korea 
Południowa http://icopa2018.org/

18-19.08.2018 Roltechnika 2018 – Wystawa rolnicza Wilkowice 
k. Leszna, Polska http://www.roltechnika.pl/pl

20-21.08.2018 20th International Conference on 
Biopesticides and Human Health

Barcelona, 
Hiszpania

https://www.waset.org/conference/2018/08/
barcelona/ICBHH/home

2-8.09.2018 XV International Congress of Acarology Antalya, Turcja http://www.acarology.org/ica/ica2018

17-18.09.2018 20th International Conference on 
Insect Ecology and Pest Management Rzym. Włochy https://waset.org/conference/2018/09/rome/

ICIEPM

24-25.09.2018
20th International Conference on 
Insect Ecology and Integrated Pest 
Management

Lizbona. 
Portugalia

https://waset.org/conference/2018/09/lisbon/
ICIEIPM

26-28.09.2018 Międzynarodowe Targi Branży 
Komunalnej Nadarzyn, Polska https://warsawexpo.eu/wydarzenie/

miedzynarodowe-targi-branzy-komunalnej

1-3.10.2018 Cleaning Products US 2018 Arlington, USA https://www.cleaningproductsconference.
com/cpus

1-4.10.2018

POLAGRA GASTRO / INVEST 
HOTEL 2018 – Międzynarodowe 
Targi Gastronomii i Wyposażenia 
Hoteli 2018

Poznań, Polska http://www.polagragastro.pl/pl

1-4.10.2018
TAROPAK 2018 – Międzynarodowe 
Targi Techniki Pakowania 
i Etykietowania

Poznań, Polska http://www.taropak.pl/pl

15–19.10.2018 6th Congress of the Society of 
Parasitologists

Sankt Petersburg, 
Rosja

https://www.zin.ru/conferences/2018_
Cong6_PO_RAN/

7-11.10.2018 12th International Working Conference 
on Stored Product Protection Berlin, Niemcy http://iwcspp2018.julius-kuehn.de/index.php

17.10.2018
VIII Konferencja „Niebezpieczne 
zoonozy – toksokaroza, 
toksoplazmoza, echinokokoza”

Warszawa, Polska

https://www.ptparasit.org.pl/go.live.php/
PL-H102/aktualnosci/232/17-pazdziernika-
2018-r-viii-konferencja-pt-niebezpieczne-
zoonozy-warszawa.html

23-25.10.2018
POL-ECO SYSTEM – 
Międzynarodowe Targi Ochrony 
Środowiska

Poznań, Polska http://www.polecosystem.pl/pl

27-28.10.2018 HOBBY 2018 Salon Modelarstwa 2018 Poznań, Polska http://hobby.mtp.pl/pl/

6-8.11.2018 XV International  Agroindustrial 
Trade Fair AGROFORUM 2018 Kijów, Ukraina http://www.tech-expo.com.ua/en/agen-2018.

html

29-30.11.2018

XX Konferencja Naukowo-Techniczna 
„Zapobieganie zanieczyszczeniu, 
przekształcaniu i degradacji 
środowiska”

Szczyrk, Polska http://www.zzs.ath.bielsko.pl

13-14.12.2018 20th International Conference on 
Urban Pests and Public Health Miami, USA https://www.waset.org/conference/2018/12/

miami/ICUPPH

27-28.12.2018 20th International Conference on 
Urban Pests and Public Health Wiedeń, Austria https://waset.org/conference/2018/12/

vienna/ICUPPH

9-10.04.2019 21st International Conference on 
Forest Pest and Disease Management Rzym, Włochy https://waset.org/conference/2019/04/rome/

ICFPDM
4.06.2019 25-lecie PSPDDiD Warszawa, Polska http://www.pspddd.pl/
2020 ConExPest 2020 http://conexpest.pl/pl/

(PO)
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Szanowni Państwo!
Wakacje, wakacje, wakacje! Dla wielu z  nas już się zaczęły. 
Nadszedł utęskniony chyba przez wszystkich czas wypoczynku, 
nabrania dystansu od pracy i  codziennych trosk. Upalna te-
goroczna wiosna sprzyjała marzeniom o podróżach w odległe, 
może nawet bardzo odległe tropikalne rejony świata, ale i te 
bliższe, równie ciekawe miejsca, często nieznane i nieodkryte 
przez wielu z nas. Gdziekolwiek wyjeżdżając zabierzmy ze sobą 
ten numer kwartalnika, by w wolnej chwili zapoznać się z jego 
zawartością i przeczytać tych kilka myślę ciekawych artykułów.
Pierwsza połowa tego roku przyniosła  nie tylko dla naszej branży ważne zmiany dotyczące 
ochrony danych osobowych. Od 25 maja br. obowiązuje tzw. RODO i chyba nikomu nie 
trzeba już tłumaczyć co oznacza ten skrót. Temat ważny dla nas wszystkich, dlatego pole-
cam tekst Katarzyny Kaneckiej – Małeckiej, a także nieco w formie polemiki, tekst Wiktora 
Protasa, który relacjonuje szkolenia z tego zakresu zorganizowane przez Stowarzyszenie.
RODO to nie koniec nowości. Od tego roku obowiązują nowe obowiązki w zakresie go-
spodarki odpadami. Rejestr podmiotów wprowadzających produkty, produkty w opako-
waniach i gospodarujących odpadami, co wynika z  zapisów ustawy o odpadach wszedł 
w życie 24 stycznia br. Co to oznacza dla przedsiębiorców można przeczytać w artykule 
Joanny Tereszkiewicz.
Podróżując w czasie wakacyjnych eskapad, a także podróży służbowych, szczególnie do 
krajów strefy tropikalnej, nie zapominajmy o naszym bezpieczeństwie. Trochę ku przestro-
dze polecam artykuł Moniki Derdy i Edwarda Hadasia. Autorzy podają czego unikać, aby 
nie narazić się na przykre konsekwencje spotkania z zagrożeniami i z podróży oprócz miłych 
wspomnień, kolekcji zdjęć i pamiątek przywieźć problemy.
Owady, z którymi zapewne przyjdzie wszystkim „walczyć” i to nie tylko podczas letniego 
wypoczynku są komary. Każdy z nas dobrze wie jak potrafią być dokuczliwe. O niepowo-
dzeniach i sukcesach w zwalczaniu komarów w Polsce na przestrzeni ostatnich kilkudzie-
sięciu lat informują Aleksandra Gliniewicz, Ewa Mikulak, Marta Przygodzka i Katarzyna 
Rydzanicz. Artykuł na pewno z zainteresowaniem przeczytają także wszyscy zajmujący się 
zwalczaniem tych owadów.
Kolejny tekst, na który warto teraz zwrócić uwagę to artykuł Krzysztofa Solarza, poświę-
cony niewielkiemu, ale uciążliwemu ektopasożytowi człowieka – wszy łonowej. Wydawało 
się, że uporaliśmy się z tym problemem, ale jak się jednak okazuje – nie do końca. Czego 
unikać, aby być bezpiecznym, informuje autor.
O grzybach pleśniowych obecnych w pomieszczeniach i  na różnych powierzchniach in-
formują Aleksandra Wójcik i Mariusz Hachułka. Taka obecność to nie tylko pogorszenie 
wizualnego stanu powierzchni i obiektów, czy zmiana zapachu, ale poważne źródło korozji 
biologicznej i zagrożenia zdrowia. 
Marcin Kadej kontynuuje swój cykl o gatunkach obcych. Tym razem opisuje jednego z naj-
większych pluskwiaków – wtyka amerykańskiego, polifagicznego szkodnika żerującego na 
wielu gatunkach drzew iglastych. Temat ciekawy i ważny szczególnie dla miłośników i osób 
zajmujących się terenami zieleni.
Krzysztof Dudek i  Piotr Tryjanowski tym razem zajęli się kontrowersyjnym tematem. 
Przybliżają czytelnikom problem ptaków miejskich, a ściślej gołębi. Dla jednych są ozdobą 
miast, dla innych „latającymi szczurami” roznoszącymi zanieczyszczenia i infekcje. Czy są 
pożyteczne, czy też nie? Czy należy je zwalczać? O tym więcej w artykule.
Zwolenników spędzania czasu na łonie natury, we własnym ogrodzie, przy pięknym trawni-
ku odsyłam do tekstu Piotra Domańskiego, który wyjaśnia szczegółowo co to jest Microc-
lover i czy jest pożądanym składnikiem dobrego trawnika.
U progu wakacji życzę Państwu w  imieniu Redakcji dobrego wypoczynku, prawdziwego 
relaksu i niezapomnianych wrażeń i wspomnień.

Paweł Olejarski biuletyn@pspddd.pl

Każdej wiosny na nowo rozbrzmiewa w przestrzeni miejskiej 
temat gołębi i problemów z nimi związanych. Dzieje się to 
właśnie teraz, ponieważ jak tylko temperatura zacznie wzra-
stać po zimowych miesiącach ptaki te od razu przystępują 
do lęgów. I niestety często już tylko tym faktem narażają się 
mieszkańcom.

Temat numeru

Gołębie miejskie
Czy powinniśmy je zwalczać?

Różne

24
RODO narobiło trochę zamieszania. Staraliśmy się jako 
Stowarzyszenie uczestniczyć w przygotowaniach i już 
coś wiemy. Między innymi to, że należy być ostroż-
nym korzystając z mediów i nośników elektronicznych, 
a  obecnie bardzo ważnym dla nas zadaniem jest di-
gitalizacja dokumentacji archiwalnej. Więcej informacji 
i szczegółów dotyczących RODO poznamy po ukazaniu 
się aktów wykonawczych. Nie mamy na to wpływu, 
a więc należy z tym funkcjonować. 
Zarząd podjął już prace związane z przygotowaniami jubileuszu 25-lecia Sto-
warzyszenia, który obchodzić będziemy 4 czerwca 2019 r. Trwają również 
prace związane z organizacją kolejnej konferencji ConExPest, którą zaplano-
wano na maj 2020 r.
Na bieżąco przygotowujemy propozycje nowych szkoleń. Dobiega również koń-
ca przygotowywanie nowej strony internetowej.
Czytajcie korespondencję z Naszego biura! Czytajcie i propagujcie Nasz Biule-
tyn! Życzę wszystkim Członkom Stowarzyszenia udanych urlopów.

Zygmunt Jeszka zygmunt@pspddd.pl

Koleżanki i koledzy!
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SSzkolenie zostało przeprowadzo-
ne w dwóch turach i dwóch różnych 
miastach: we Wrocławiu i w Łyso-
micach koło Torunia, aby ułatwić 
wszystkim zainteresowanym dotar-
cie na miejsce.

Pierwsze wystąpienie zaprezentowa-
ła pani Katarzyna Kanecka – Małecka 
z Kancelarii Radców Prawnych Ka-
necki i Wspólnicy. Wyjaśniła przede 
wszystkim co to jest owe RODO oraz 
przedstawiła najważniejsze definicje 
zawarte w rozporządzeniu, jak np. co 
to są dane osobowe, ich przetwarzanie, 
administrator. Przedstawiona została 
również nowa funkcja – inspektor da-
nych osobowych, która ma być powo-
ływana w niektórych sytuacjach, np. 
dla podmiotów publicznych. Spore za-
interesowanie wzbudziła część wystą-
pienia dotycząca kar przewidzianych 
z tytułu naruszenia przepisów o ochro-
nie danych osobowych. Pewne zmiany 
dotyczą również relacji pracodawca – 
pracownik. Nie trudno się domyślić, 
że chodzi o dodatkowe obowiązki dla 
pracodawców.

W celu odprężenia po pierwszym 
wystąpieniu, organizatorzy zapro-
ponowali nie tylko przerwę kawową, 
ale także prezentację firmy Norbert 
Schaub, która zajmuje się produkcją 
środków i urządzeń do odstraszania 
kun. Temat nie mniej gorący i dysku-
syjny co RODO, choć nieco innej na-
tury. Prezentację przeprowadził Ra-
dosław Rokosz, który starał się nie 
tylko zareklamować produkty swojej 
firmy, ale równie wyjaśniał jaki one 
mają związek z behawioryzmem tych 
uciążliwych zwierząt. Wydaje się jed-

nak, że to wciąż początek drogi do roz-
wiązania tego narastającego problemu.

Następnie Sylwia Wróblewska oraz 
Paweł Rycaj omawiali tematykę zwią-
zaną z digitalizacją dokumentacji ar-
chiwalnej. Nawiązali oczywiście do 
Rozporządzenia Parlamentu Euro-
pejskiego i Rady w sprawie ochrony 
osób fizycznych w związku z prze-
twarzaniem danych osobowych, pró-
bując wyjaśnić, że digitalizacja i opty-
malizacja archiwum papierowego są 
realizacją RODO. Digitalizacja ma 
też być ułatwieniem dla przedsiębior-
ców, choć ten wątek nie został specjal-
nie rozwinięty. Dużo natomiast było 
mowy o szyfrowaniu korespondencji 
i o różnych hasłach zabezpieczających.

Podsumowując obydwa wystąpie-
nia dotyczące RODO nasuwają się 
dwa wnioski.

Pierwszy – w obu wystąpieniach 
pojawiły się informacje o bardzo nie-
ostrych określeniach pojawiających 
się w RODO (odpowiednie środki 
techniczne, odpowiednia polityka 
ochrony danych itd.), a zatem nie-
zmiernie ważne będzie to jak będzie 

kształtowała się praktyka stosowania 
i egzekwowania wchodzących w ży-
cie przepisów. I chociaż prelegenci 
namawiali słuchaczy by ci nie oba-
wiali się RODO, to ogólnikowość 
niektórych zapisów i wysokość prze-
widzianych kar, raczej nie nastrajają 
optymistycznie. To po prostu kolejne 
obowiązki narzucone przedsiębior-
com, których sensowność w wielu 
przypadkach jest bardzo wątpliwa.

I drugi wniosek – nie można oprzeć 
się wrażeniu, że prelegenci nie bardzo 
wiedzieli do kogo mówią i w związku 
z tym ich wystąpienia były na dosyć 
wysokim stopniu abstrakcji.

Słuchacze, reprezentujący prze-
ważnie mikrofirmy, często jedno-
osobowe, raczej oczekiwali informa-
cji co i jak konkretnie mają zrobić, 
aby spełnić wymagania RODO. Nie-
którzy nawet już w trakcie wystąpień 
wyrażali swoje wątpliwości, czy to 
faktycznie do nich jest adresowane, 
gdyż nie reprezentują ani szpitali ani 
wielkich korporacji, do których naj-
częściej się mówcy odwoływali. 

Wiktor Protas

Szkolenia we Wrocławiu i Łysomicach
Ochrona danych osobowych
i digitalizacja dokumentacji archiwalnej

Polskie Stowarzyszenie Pracowników DDD, chcąc sprostać dużemu zainteresowaniu tematyką wchodzącego właśnie 
w życie Rozporządzenia Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 kwietnia 2016 roku, w sprawie ochro-
ny osób fizycznych w związku z przetwarzaniem danych osobowych i w sprawie swobodnego przepływu takich danych, 
zorganizowało specjalne szkolenie tym sprawom poświęcone. Co w związku z tym nas czeka?

Uczestnicy szkolenia w Łysomicach k. Torunia
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SSpotkanie odbyło się w Komite-
cie Regionów i zgromadziło wie-
lu przedstawicieli firm certyfiku-
jących oraz firm DDD z Europy. 
Przedstawicielami z Polski byli: pan 
Maciej Sokalski z firmy certyfiku-
jącej PNG Sp. z o.o. z Cisowa 
(woj. świętokrzyskie) a tak-
że przedstawiciele Polskiego 
Stowarzyszenia Pracowni-
ków Dezynfekcji, Dezynsek-
cji i Deratyzacji – Zygmunt 
Jeszka i Paweł Olejarski.

Spotkanie prowadzili 
przedstawiciele CEPA: Hen-
ry Mott – prezes, Paloma Ca-
stro – dyrektor zarządzający, 
Anamaria Corca – dyrektor 
operacyjny oraz dr Chris Su-
ter – ekspert. Gościem spe-
cjalnym spotkania był Mikel Irujo 
Amezaga – przedstawiciel rządu Na-
warry w Komitecie Regionów.

Przedstawiciele CEPA podkreśla-
li, że konfederacja nieustannie dąży 
do ulepszenia i wdrażania narzędzi, 
którymi dysponują audytorzy. Mają 
także nadzieję, iż podejmowane dzia-
łania sprawią, że w niedalekiej przy-
szłości możliwe będzie przekształ-
cenie standardów proponowanych 
przez CEPA w tzw. miękkie prawo.

Podczas spotkania zwrócono też 
uwagę, że w celu poprawy stanu zdro-
wia obywateli zarówno całe regiony, 
jak i społeczności lokalne powinny 
współpracować z profesjonalnymi 
dostawcami usług w zakresie DDD. 
Podczas sesji roboczych z audyto-
rami CEPA omawiano zagadnienia 

związane z marketingiem CEPA, po-
prawą procesu audytu, a także spra-
wami dotyczącymi organizacji szko-
leń i podnoszenia kwalifikacji.

CEPA będzie podejmować wysił-
ki na rzecz upowszechnienia i lep-

szego zrozumienia podejmowanych 
przez nią działań, a także w celu upo-
wszechnienia certyfikacji zakładów 
DDD i normy EN 16636 (w Polsce 

jest to PN-EN 16636 Usługi ochro-
ny przed szkodnikami – Wymagania 
i kompetencje) zarówno wśród firm 
zajmujących się zwalczaniem szkod-
ników, jak i odbiorców tych usług, 
decydentów, urzędników, zarządza-

jących szpitalami, restaura-
cjami czy innymi obiektami 
użyteczności publicznej oraz 
klientów indywidualnych.

Przedstawiciele PSPDDiD 
oprócz prowadzonych z wła-
dzami CEPA rozmów dotyczą-
cych spraw merytorycznych 
związanych z certyfikacją, 
zaprosili przedstawicieli do 
udziału w zbliżających się 
ważnych dla Stowarzysze-
nia wydarzeniach – 25-leciu 
PSPDDiD przypadającym 

w 2019 r. oraz kolejnej konferencji 
ConExPest, która będzie organizo-
wana w 2020 r. 

dr inż. Paweł Olejarski, Zygmunt Jeszka

Spotkanie w Brukseli
CEPA o przyszłości branży DDD
19 kwietnia br. w Brukseli CEPA zorganizowała kolejne spotkanie dla zatwierdzonych przez siebie euro-
pejskich jednostek certyfikujących. Cykliczne spotkania organizowane przez CEPA mają umożliwić nawią-
zanie i pogłębianie współpracy oraz wymianę doświadczeń między przedstawicielami środowiska audy-
torów CEPA.

Spotkanie z władzami CEPA, od lewej Zygmunt Jeszka – prezes PSPDDiD, Anamaria Corca – 
dyrektor operacyjny CEPA, Paloma Castro – dyrektor zarządzający CEPA, Henry Mott – prezes 
CEPA oraz Paweł Olejarski – menedżer PSPDDiD

CEPA (Confederation of European Pest Mana-
gement Association – Konfederacja Europej-
skich Stowarzyszeń Zajmujących się Zwalcza-
niem Szkodników). Została założona w 1974 r. 
Reprezentuje na szczeblu europejskim 27 krajo-
wych i regionalnych stowarzyszeń branżowych, 
producentów, dystrybutorów i firmy usługowe. 
Siedziba CEPA znajduje się w Brukseli (www.ce-
pa-europe.org).
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HHasło RODO oznacza „Rozpo-
rządzenie Parlamentu Europejskie-
go i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 
kwietnia 2016 r. w sprawie ochrony 
osób fizycznych w związku z prze-
twarzaniem danych osobowych 
i w sprawie swobodnego przepły-
wu takich danych oraz uchylenia 
dyrektywy 95/46/WE (ogólne roz-
porządzenie o ochronie danych)”. 
Rozporządzenie to zostało ogłoszo-
ne w dniu 4 maja 2016 roku i weszło 
w życie po upływie 20 dni od dnia 
ogłoszenia, czyli 25 maja 2016 roku, 
ale jego przyjęcie do stosowania na-
stąpiło 25 maja 2018 tego roku.

Administrator a dane osobowe
Rozporządzenie wprowadza nowe 

pojęcia takie jak np. administrator, 
dane osobowe i ich przetwarzanie 
oraz zasady, które należy stosować, 
aby działania np. przedsiębiorcy były 
zgodne z prawem. Administrator ozna-
cza osobę fizyczną lub prawną, organ 
publiczny, jednostkę lub inny podmiot, 
który samodzielnie lub wspólnie z in-
nymi ustala cele i sposoby przetwarza-
nia danych osobowych. Administra-
torem będzie zatem przykładowa sp. 
z o.o., a także osoba fizyczna prowadzą-
ca jednoosobową działalność gospo-
darczą. Co istotne, regulacja RODO 
nie dotyczy osób fizycznych, które 
przetwarzają dane osobowe w ramach 
czynności o czysto osobistym lub do-
mowym charakterze.

Czym jest „przetwarzanie 
danych osobowych”?

Termin ten oznacza operację lub 
zestaw operacji wykonywanych na 
danych osobowych lub zestawach da-
nych osobowych w sposób zautoma-

tyzowany lub niezautomatyzowany, 
taką jak zbieranie, utrwalanie, orga-
nizowanie, porządkowanie, przecho-
wywanie, adaptowanie lub modyfi-
kowanie, pobieranie, przeglądanie, 
wykorzystywanie, ujawnianie poprzez 
przesłanie, rozpowszechnianie lub in-
nego rodzaju udostępnianie, dopaso-
wywanie lub łączenie, ograniczanie, 
usuwanie lub niszczenie. Zawiera za-
tem bardzo szeroki zakres czynności 
i nie ogranicza się jedynie do wyko-
rzystania danych osobowych celem 
np. przesłania oferty, ale także obej-
muje proces zniszczenia dokumentu, 
np. CV kandydata na pracownika uzy-
skane w toku prowadzonej rekrutacji.

Czym są dane osobowe?
Rozporządzenie definiuje je jako 

informacje o zidentyfikowanej lub 
możliwej do zidentyfikowania osobie 
fizycznej, tzw. „osobie, której dane 
dotyczą”. Możliwą do zidentyfiko-
wania osobą fizyczną jest osoba, któ-
rą można bezpośrednio lub pośred-
nio zidentyfikować, w szczególności 
na podstawie identyfikatora takiego 
jak imię i nazwisko, numer identy-
fikacyjny, dane o lokalizacji, identy-
fikator internetowy lub jeden bądź 
kilka szczególnych czynników okre-
ślających fizyczną, fizjologiczną, ge-
netyczną, psychiczną, ekonomiczną, 
kulturową lub społeczną tożsamość 
osoby fizycznej. Daną osobową będzie 
zatem zarówno indywidualny adres 
mailowy konkretnej osoby, jak rów-
nież przypisany jej numer telefonu.

Pytanie brzmi „i co teraz”?
Przedsiębiorca chcąc dostosować 

się do obowiązujących przepisów po-
winien zastanowić się nad dwoma 

kwestiami. Pierwsza dotyczy zasad-
ności i zgodności z prawem przecho-
wywania danych osobowych, a druga 
bezpieczeństwa ich przechowywa-
nia. Zabezpieczenie oznaczać będzie 
zarówno zamknięcie dokumentów 
w przygotowanych do tego szafach, 
jak również odpowiednie procedu-
ry informatyczne.

Artykuł 30 rozporządzenia wpro-
wadza także rejestr czynności prze-
twarzania. Obowiązek prowadzenia 
takiego rejestru wprowadzony jest 
dla podmiotów zatrudniających co 
najmniej 250 osób, jednakże jeżeli 
wykonywane czynności przetwarza-
nia mogą powodować ryzyko naru-
szenia praw lub wolności osób, któ-
rych dotyczą, nie mają charakteru 
sporadycznego lub obejmują szcze-
gólne kategorie danych osobowych, 
a także dotyczą wyroków skazują-
cych i naruszeń prawa, to spoczywa 
on także na pozostałych administra-
torach. W praktyce oznaczać to może 
obowiązek prowadzenia takiego re-
jestru przez większość przedsiębior-
ców. Tematem rejestru zajął się tak-
że krajowy ustawodawca publikując 
wskazówki i przykładowe rejestry 
na stronie Urzędu Ochrony Danych 
Osobowych www.uodo.gov.pl.

Rozporządzenie nie wskazuje kon-
kretnych czynności jakie administra-
tor musi wykonać, aby jego działania 
nie stały w sprzeczności z prawem. 
Zawiera jedynie katalog wytycznych 
i zasad jakie go dotyczą, wskazuje 
także na uprawnienia osób, których 
dane są przetwarzane i zobowiązu-
je administratora do wprowadzenia 
odpowiednich środków bezpieczeń-
stwa, aby posiadane dane osobowe 
zabezpieczyć. 

Katarzyna Kanecka-Małecka – Kanecki i Wspólnicy, Kancelaria Radców Prawnych sp. k.

Nowe przepisy prawne
RODO
Hasło RODO słyszał chyba każdy. Wpadamy na nie przeglądając pocztę, spoglądając na bilbordy na ulicach, słyszymy w roz-
mowach ze znajomymi. Obowiązuje od 25 maja 2018 r., ale i tak zapewne wiele osób zadaje sobie pytanie „o co w tym 
wszystkich chodzi”?
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PPodmioty objęte obowiązkiem 
złożenia wniosku o wpis do reje-
stru, o którym mowa w art. 49 ust. 
1 ustawy o odpadach, są zobowiąza-
ne uczynić to w terminie 6 miesięcy 
od dnia utworzenia rejestru (zgod-
nie z art. 234 ust. 2 ustawy o odpa-
dach). Jeżeli podmiot będący do tego 
zobowiązany nie złoży wniosku re-
jestracyjnego do 24 lipca 2018 r., to 
bez uzyskania wpisu do rejestru nie 
będzie mógł prowadzić działalności 
w zakresie, o którym mowa w art. 50 
ust. 1. Za prowadzenie działalności, 
bez wymaganego wpisu do rejestru 
grozi administracyjna kara pienięż-
na od 1000 zł do 1 000 000 zł.

Wpis do rejestru należy uzyskać 
zawsze przed rozpoczęciem dzia-
łalności. Pełny wykaz działalności, 
której nowy przepis dotyczy zawie-
ra art. 50 ust. 1 ustawy o odpadach.

Rejestr prowadzi marszałek 
województwa

Rejestr podmiotów wprowadzających 
produkty, produkty w opakowaniach 
i gospodarujących odpadami prowadzi 
marszałek województwa zgodnie z art. 
49 ust. 1 ustawy o odpadach.

Marszałek województwa dokonując 
wpisu do rejestru, tworzy indywidu-
alne konto w bazie danych o produk-
tach i opakowaniach oraz o gospo-
darce odpadami. Każdy wpisany 
otrzymuje indywidualny numer reje-
strowy i hasło dostępu do tego konta.

Wpis z urzędu
Wpis do rejestru odbywa się 

w dwojaki sposób: wpis z urzędu 
oraz wpis na wniosek. Marszałek wo-

jewództwa właściwy ze względu na 
miejsce wykonywania działalności 
dokonuje wpisu do rejestru z urzę-
du w przypadku:
• posiadacza odpadów, który uzyskał 

pozwolenie zintegrowane,
• posiadacza odpadów, który uzy-

skał pozwolenie na wytwarzanie 
odpadów,

• posiadacza odpadów, który uzy-
skał zezwolenie na zbieranie od-
padów lub zezwolenie na przetwa-
rzanie odpadów,

• podmiotu, który uzyskał decyzję 
zatwierdzającą program gospoda-
rowania odpadami wydobywczy-
mi lub zezwolenie na prowadzenie 
obiektu unieszkodliwiania odpa-
dów wydobywczych,

• podmiotu, który uzyskał koncesję 
na podziemne składowanie odpa-
dów na podstawie ustawy z dnia 
9 czerwca 2011 r. – Prawo geolo-
giczne i górnicze,

• podmiotu, który uzyskał wpis do 
rejestru działalności regulowa-
nej w zakresie odbierania odpa-
dów komunalnych od właścicie-
li nieruchomości – na podstawie 
ustawy z dnia 13 września 1996 r. 
o utrzymaniu czystości i porząd-

ku w gminach (Dz. U. z 2016 r., 
poz. 250, 1020 i 1250).
Wpisowi do rejestru nie podlega-

ją (art. 51 ust. 2):
• osoby fi zyczne oraz jednostki or-

ganizacyjne niebędące przedsię-
biorcami wykorzystujące odpa-
dy na potrzeby własne, zgodnie 
z art. 27 ust. 8,

• podmiot władający powierzchnią 
ziemi, na której są stosowane ko-
munalne osady ściekowe w celach, 
o których mowa w art. 96 ust. 1 pkt 
1-3, zwolniony z obowiązku uzy-
skania zezwolenia na przetwarza-
nie odpadów,

• podmiot prowadzący działalność 
inną niż działalność gospodar-
cza w zakresie gospodarowania 
odpadami, który zbiera odpady 
opakowaniowe i odpady w posta-
ci zużytych artykułów konsump-
cyjnych, w tym leków i opako-
wań po lekach zbieranych przez 
apteki, zużytych artykułów kon-
sumpcyjnych w sklepach, odpadów 
w szkołach, placówkach oświato-
wo-wychowawczych, urzędach 
i instytucjach (nieprofesjonalna 
działalność w zakresie zbierania 
odpadów);

• transportujący wytworzone przez 
siebie odpady.

Wpis na wniosek
Wniosek o  wpis do rejestru, 

o zmianę wpisu lub o wykreślenie 
z rejestru należy złożyć w formie 
pisemnej zgodnie z rozporządze-
niem Ministra Środowiska z dnia 
13 grudnia 2017 r. w sprawie wzo-
rów formularza rejestrowego, for-

mgr Joanna Tereszkiewicz – Specjalista ds. BHP i ochrony środowiska, Wyższa Szkoła Bankowa w Toruniu

Nowy obowiązek w gospodarce odpadami
Rejestr podmiotów ruszył w styczniu

Rejestr podmiotów wprowadzających produkty, produkty w opakowaniach i gospodarujących odpadami, o którym mowa w usta-
wie o odpadach z 14 grudnia 2012 r. (tekst jednolity Dz. U. z 2018 r., poz. 21) obowiązuje od 24 stycznia 2018 roku. Fakt ten 
ogłosił minister środowiska, w formie komunikatu, w Dzienniku Urzędowym Rzeczypospolitej Polskiej „Monitor Polski”.
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mularza aktualizacyjnego i formula-
rza o wykreśleniu z rejestru (Dz. U. 
z 2017 r., poz. 2458) – druk do pobra-
nia na stronie https://www.bdo.mos.
gov.pl/web/wnioski-do-pobrania.

Do wniosku o wpis do rejestru, 
składanego w formie pisemnej na-
leży dołączyć: uwierzytelnioną ko-
pię dowodu uiszczenia opłaty reje-
strowej, o ile przedsiębiorca podlega 
obowiązkowi jej uiszczenia; oświad-
czenie o spełnieniu wymagań nie-
zbędnych do wpisu do rejestru lub 
oświadczenie o braku okoliczności 
skutkujących wykreśleniem z reje-
stru oraz oświadczenie potwierdzają-
ce, że dane zawarte w tych wnioskach 
są zgodne ze stanem faktycznym. 
Składający oświadczenie jest zobo-
wiązany do zawarcia klauzuli na-
stępującej treści: „Jestem świadomy 
odpowiedzialności karnej za złożenie 
fałszywego oświadczenia” (art. 53 ust. 
8), gdyż składa się je pod rygorem 
odpowiedzialności karnej za skła-
danie fałszywych zeznań. 

Podmioty, w zależności od pro-
wadzonej działalności, muszą dołą-
czyć dodatkowo załączniki, o któ-
rych mowa w art. 53 ust. 7 ustawy 
o odpadach.

Podmiot wykonujący działalność 
w więcej niż jednym zakresie, o któ-
rym mowa w art. 50 ust. 1 ustawy 

o odpadach, składa jeden wniosek 
o wpis do rejestru. Wniosek zawiera 
odpowiednio wszystkie wymagane 
informacje, stosownie do zakresów 
działalności, którą podmiot zamie-
rza wykonywać.

Opłaty rejestrowe
Zgodnie z rozporządzeniem Mini-

stra Środowiska z dnia 19.01.2018 r. 
w sprawie wysokości stawek opłaty 
rejestrowej oraz opłaty rocznej (Dz. 
U. z 2018 r., poz. 184), wysokość jed-
nej i drugiej dla mikroprzedsiębior-
ców wynosi 100 zł, dla pozostałych 
podmiotów 300 zł.

Opłacie rejestrowej podlegają wpi-
sy do rejestru dla: 
• wprowadzających sprzęt i autory-

zowanych przedstawicieli,
• wprowadzających baterie lub aku-

mulatory,
• wprowadzających pojazdy,
• producentów, importerów i we-

wnątrzwspólnotowych nabywców 
opakowań,

• wprowadzających na terytorium 
kraju produkty w opakowaniach,

• wprowadzających na terytorium 
kraju opony,

• wprowadzających na terytorium 
kraju oleje smarowe.
Ww. podmioty, które zostały wpi-

sane do rejestru uiszczają w terminie 

do końca lutego każdego roku opła-
tę roczną za dany rok. Opłaty rocz-
nej nie uiszcza się w roku, w którym 
została uiszczona opłata rejestrowa. 
Opłaty rejestrowej nie ponosi tak-
że przedsiębiorca wpisany do re-
jestru, o którym mowa w ustawie 
z dnia 15 lipca 2011 r. o krajowym 
systemie ekozarządzania i audytu 
(EMAS) (Dz. U. z 2011 r. Nr 178, 
poz. 1060), który składając wniosek 
o wpis do rejestru przedłoży infor-
mację potwierdzającą dobrowolny 
udział w systemie ekozarządzania 
i audytu (EMAS). Przedsiębiorcy, 
którzy przed dniem utworzenia reje-
stru, złożyli marszałkowi wojewódz-
twa zawiadomienie zgodnie z art. 9 
ustawy o obowiązkach przedsiębior-
ców w zakresie gospodarowania nie-
którymi odpadami oraz o opłacie 
produktowej, a także przedsiębior-
cy, którzy złożyli zawiadomienie na 
podstawie art. 78 ust. 1 ww. ustawy, 
są zwolnieni z obowiązku uiszczenia 
opłaty rejestrowej i opłaty rocznej 
w roku, w którym złożyli wniosek 
o wpis do rejestru. Podmioty, któ-
re posiadają w dniu wejścia w życie 
przepisów ustawy o odpadach wpis 
do dotychczasowych rejestrów (np. 
GIOŚ), są zwolnione z obowiązku 
uiszczenia opłaty rejestrowej. 

R E K L A M A

POLSKIE STOWARZYSZENIE PRACOWNIKÓW DEZYNFEKCJI, DEZYNSEKCJI I DERATYZACJI
ORGANIZUJE:

SZKOLENIE PODSTAWOWE z zakresu dezynfekcji, dezynsekcji i deratyzacji

SZKOLENIE PODSTAWOWE 
w zakresie stosowania 
środków ochrony roślin 
metodą fumigacji

SZKOLENIE UZUPEŁNIAJĄCE 
w zakresie stosowania 
środków ochrony roślin 
metodą fumigacji

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA BIURO PSPDDID:
 biuro@deratyzacja.com.pl |  +48 604 463 686 |  www.deratyzacja.com.pl

Terminy szkoleń będą podane na stronie internetowej www.deratyzacja.com.pl
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Dezynfekcja

GGrzyby pleśniowe należą do po-
wszechnie występujących mikroor-
ganizmów w przyrodzie, a ich obec-
ność w budynkach zamieszkiwanych 
przez ludzi jest bardzo niepożądana. 
Pleśnie występują na drewnie, pły-
tach karton/gips, tapetach, materia-
łach izolacyjnych, farbie, tkaninach, 
ramach okiennych i uszczelkach. 
Widocznymi skutkami ich „dzia-
łalności” są między innymi: prze-
barwienia i rozluźnienie tynków, 
łuszczenie powłok malarskich czy 
rozkład drewna grożący katastrofą 
budowlaną w przypadku grzybów 
podstawkowych.

Przyczyny występowania
Zagrzybienie kojarzy się zazwy-

czaj ze starymi i zaniedbanymi bu-
dynkami, ale często dotyczy także 
nowego budownictwa, jako skutek 
wad powstałych na etapie budowy, 
np. w wyniku niewłaściwie wyko-

nanych robót tynkarskich i wykoń-
czeniowych. Wilgotność murów 
w piwnicach powyżej 4% i w po-
kojach mieszkalnych powyżej 1% 
sprzyja zagrzybieniu. Wilgoć poja-
wia się, gdy dochodzi do kapilar-
nego podsiąkania wody w wyniku 
wadliwie wykonanej izolacji pio-
nowej i poziomej, lub w przypadku 
zaciekania z połaci dachowych, czy 
na skutek uszkodzonego systemu 
rynnowego. Zagrzybienie wynika 
również z braku właściwej konser-
wacji, a często po prostu z lekcewa-
żenia problemu, aż do momentu, 
gdy staje się już uciążliwe i stanowi 
zagrożenie dla zdrowia mieszkań-
ców, a zgodnie z Dz. U. nr 75 z 15 
czerwca 2002 oraz nowszym Dz. 
U. z dnia 18 września 2012 prawo 
budowlane nie dopuszcza widocz-
nego pojawiania się grzybów ple-
śniowych w pomieszczeniach użyt-
kowanych przez ludzi.

Konsekwencje 
współlokatorstwa

Pleśnie stanowią zagrożenie dla 
zdrowia ludzi, ponieważ są przyczy-
ną: alergii, astmy, kataru siennego, 
migreny, grzybic, a także poważ-
nych schorzeń wywołanych wytwa-
rzanymi mykotoksynami. Do grzy-
bów pleśni najczęściej pojawiających 
się w domach należą cztery rodzaje: 
Alternaria sp., Aspergillus sp., Penicil-
lium sp. oraz Cladosporium sp. (w po-
wietrzu). Grzyby są sklasyfikowane 
według stopnia zagrożenia dla zdro-
wia ludzi. Skala BSL (Biosafety le-
vel) dzieli je na trzy grupy:
• grupa BSL 1 – gatunki grzybów 

wywołujące zakażenia powierz-
chowne, nieinwazyjne i łagodne,

• grupa BSL 2 – gatunki grzybów, 
które u ludzi z ciężkimi zaburze-
niami odporności mogą wywoły-
wać głębokie zakażenia,

Budynki oprócz zniszczeń wywołanych czynnikami atmosferycznymi i  fizycznymi, narażone są na działanie biokorozji, 
w tym grzybów podstawkowych, pleśni i często na zewnętrznych tynkach elewacji porostów oraz glonów. Dlaczego i na 
ile mikroorganizmy te są dla nas niebezpieczne?

Aleksandra Wójcik – Wydział Technologii Drewna, SGGW w Warszawie
Mariusz Hachułka – Pracownia Algologii i Mykologii, Wydział Biologii i Ochrony Środowiska, Uniwersytet Łódzki

Niebezpieczne grzyby w domach (cz. I)
Pleśnie

Pleśnie czarne na farbie i tynku w opuszczonym nieogrzewanym po-
mieszczeniu

Zagrzybiony strop to wynik zawilgocenia
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• grupa BSL 3 – gatunki grzybów 
produkujące patogeny potencjal-
nie zdolne do wywołania ciężkich, 
głębokich zakażeń grzybiczych 
u ogólnie zdrowych osób.
Według propozycji zamieszczo-

nych w Building Mycology z 1994 r. 
w zamieszkanych przez ludzi po-
mieszczeniach niedopuszczalne jest 
występowanie gatunków Aspergillus 
fumigatus i Stachybotrys atra. Dopusz-
czalna ilość innych grzybów ple-
śniowych wynosi 50 jtk/m³ (jtk – 
jednostka tworząca kolonię) – jeśli 
jest to jeden gatunek grzybów ple-
śniowych lub 150 jtk/m³ jeśli jest to 
mieszanina różnych gatunków (z wy-
łączeniem patogenów). Jeżeli w po-
wietrzu dominują grzyby pleśniowe 
rodzajów Cladosporium i Alternaria,
to ich ilość nie powinna przekraczać 
300 jtk/m³.

Profilaktyka i zwalczanie
Pleśnie trudno jest zwalczyć jeżeli 

pojawią się już w budynku, dlatego 
podstawą w walce z nimi jest pro-

filaktyka i konserwacja obiektów 
budowlanych, a przede wszystkim 
zapewnienie właściwej wentylacji. 
Niedopuszczenie do zawilgocenia 
i przemarzanie ścian oraz posadzek. 
Aby usunąć zagrzybienie, w pierw-
szej kolejności należy zlikwidować 
przyczyny pojawiania się grzybów 
w budynku, a dopiero później przy-
stąpić do prac remontowo – odgrzy-
bieniowych. W przypadku pojawie-
nia się pleśni na tynkach konieczne 
jest ich skucie i zdezynfekowanie 
środkami grzybobójczymi przed po-
nownym tynkowaniem.

Na rynku dostępnych jest wiele 
środków opartych na chlorkach lub 
solach boru. W doborze preparatów 
pomocne jest wykonanie eksperty-
zy mykologicznej, która pozwala 
oznaczyć rodzaje pleśni występu-
jące w obiekcie i ustalić czy są aler-
gogenne. Szacunkowy koszt takiej 
ekspertyzy, w zależności od obiek-
tu i zakresu prac wynosi 300-800 zł 
w mieszkaniach i 2000-10 000 zł 
w dużych kamienicach. W zagrzy-

bionych pomieszczeniach, przy du-
żym stężeniu grzybów w powietrzu 
można też wykonać ozonowanie.

Najlepsze efekty w zwalczaniu 
grzybów pleśni w budynkach dają 
grzybobójcze preparaty renomowa-
nych firm o przeznaczeniu budow-
lanym, np.: Adolit flüssig M (około 
200 zł/5 l), Grzybo-Izlo Mur (około 
50 zł/5 l), Icopal (około 100 zł/5 l), 
czy Grzybochron (około 100 zł/5 l). 
Zwykle spraye do domowego użytku 
mogą być za słabe i ich zastosowanie 
nie przyniesie oczekiwanego efek-
tu. Dla dobrego odgrzybienia i za-
bezpieczenia budynków ważna jest 
też retencja środka w murze. Zabie-
gi należy wykonywać specjalistycz-
nym sprzętem i w odzieży ochron-
nej. Ważna też jest ilość oprysków, 
niekiedy trzeba wykonać je kilka-
krotnie. Należy też zwrócić uwagę 
na właściwą wilgotność powietrza 
i temperaturę podczas zabiegów, dla-
tego nie zaleca się ich przeprowadza-
nia jesienią czy zimą. 

Gatunek grzyba Materiały, na których występuje BSL
Chaetomium globosum drewno i materiały zawierające celulozę 1
Stachybotrys chartarum płyty gipsowe, rury izolacyjne 3
Ulocladium chartarum drewno, tapety, płyty gipsowe 1
Trichoderma harzianum drewno 1
Alternaria alternata tapety, gips 1
Aureobasidium pullulans farby szczególnie w łazienkach, ramy okien 1
Acremonium stricum tapety, tynki w piwnicach 1
Aspergillus flavus drewno 2
Fusarium sp. drewno, resztki organiczne 1
Aspergillus fumigatus drewno, materiały budowlane, papier 2
Mucor racemosus tynki, drewno 1

Zagrzybiony tynk w mieszkaniu w wyniku przemarzania i zawilgocenia 
ściany

Zagrzybiony tynk w mieszkaniu w wyniku przemarzania źle ocieplonej 
ściany

Zagrzybiona listwa przypodłogowa w zalanym 
mieszkaniu
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EEktopasożyty to organizmy na-
leżące do różnych rzędów owadów 
i pajęczaków o znaczeniu sanitar-
no-epidemiologicznym. Przenoszą 
groźne choroby pasożytnicze, bak-
teryjne i wirusowe, z których więk-
szość występuje w krajach strefy 
subtropikalnej i tropikalnej. Pomi-
mo szybkiego rozwoju nauki i me-
dycyny, choroby te nadal są bardzo 
poważnym problemem, ponieważ 
stanowią olbrzymie zagrożenie dla 
zdrowia człowieka.

W dzisiejszych czasach podat-
ność ludzi na zarażenie zależy od 
wielu czynników, wśród których 
najważniejsze to: znaczny wzrost 
turystyki międzynarodowej, imi-
gracja, import produktów żyw-
nościowych, brak wiedzy na te-
mat pasożytów, nieprzestrzeganie 
podstawowych zasad higieny i co-
raz większa liczba osób z obniżoną 
odpornością oraz szerzące się cho-
roby cywilizacyjne.

Niektóre z gatunków ektopasoży-
tów są dość dobrze znane, np.: gzy, 
bąki, moskity, komary oraz meszki, 
inne warto poznać, żeby zdawać so-
bie sprawę z zagrożenia jakim może 
być niepozorna nieraz mucha…

Muchy tse-tse „niosą” 
śpiączkę afrykańską

Muchy z rodzaju Glossina (oko-
ło 20 gatunków) występują w tropi-
kalnej oraz subtropikalnej Afryce. 
Zamieszkują pola, lasy, sawanny, 
a  także tereny przyrzeczne. Do 
przeżycia i rozrodu potrzebują tem-

peratury 16-38°C i wilgotności 50-
80 proc. Przenoszą pierwotniaki ta-
kie jak Trypanosoma brucei gambiense
oraz T. b. rhodesiense, które wywo-
łują śpiączkę afrykańską.

Muchy tse-tse żywią się krwią 
ssaków i żerują w ciągu dnia. Pod-
czas ukłucia do krwioobiegu czło-
wieka dostają się pasożyty, któ-
re rozmnażają się bezpłciowo i po 
pewnym czasie można je znaleźć 
w osoczu krwi, szpiku kostnym, 
węzłach chłonnych oraz w płynie 
mózgowo-rdzeniowym. Zarażenie 
człowieka może trwać przez wiele 
miesięcy czy lat bez pojawienia się 
charakterystycznych objawów cho-
robowych i dlatego inwazja bardzo 
często diagnozowana jest zbyt póź-
no, aby chorobę wyleczyć. Charak-
terystyczne objawy to: owrzodze-
nie w miejscu ukąszenia, wysoka 
gorączka z dreszczami, bóle głowy 
i bezsenność. Po wniknięciu paso-
żytów do centralnego układu ner-
wowego chory zapada w śpiączkę, 
która kończy się zazwyczaj zgonem. 
Niestety nie ma żadnej szczepion-
ki chroniącej przed zarażeniem się 
wiciowcami z rodzaju Trypanosoma. 
Zarażenie zagraża populacji około 
70 mln osób w 36 krajach. Szacuje 
się, że obecnie zarażonych jest oko-
ło 30 000 osób. Co roku odnotowu-
je się około 7 000 nowych zarażeń.

Moskity przenoszą 
leiszmaniozy

Obecnie znanych jest około 300 
gatunków moskitów. Są to ciepło-

lubne, drobne owady o długości 
1-4 mm. Mają bardzo delikatne, 
gęsto owłosione ciało, długie czuł-
ki i odnóża. Osobniki żeńskie ży-
wią się krwią kręgowców. Podczas 
żerowania często przenoszą różne 
patogeny, m.in. pasożytnicze pier-
wotniaki z rodzaju Leishmania sp., 
powodujące leiszmaniozę. Choro-
ba jest przenoszona przez moski-
ty z rodzaju Lutzomyia i Phleboto-
mus. Rodzaj Lutzomyia występuje 
głównie na zalesionych terenach 
Ameryki Środkowej i Ameryki Po-
łudniowej, muchówki z  rodzaju 
Phlebotomus pochodzą z sawanno-
wych regionów Afryki i Azji. Le-
iszmanioza ma trzy postacie: leisz-
manioza trzewna (kala-azar, czarna 
febra, gorączka dum-dum) – jest to 
najpoważniejsza w skutkach for-
ma choroby, leiszmanioza skórna 
(biały trąd) – to najczęstsza forma 
choroby i leiszmanioza skórno-ślu-
zówkowa.

Leiszmaniozę trzewną najczę-
ściej odnotowuje się w Brazylii 
i w Indiach. Nieleczona prowadzi 
do śmierci, 80-90% zarażonych lu-
dzi w ciągu 1-2 lat od momentu za-
rażenia umiera. Objawy pojawia-
ją się 2-8 miesięcy po ukąszeniu 
przez samicę muchówki w postaci: 
nieregularnych nawrotów gorącz-
ki, silnego pocenia się, nudności, 
spadku masy ciała, powiększenia 
śledziony i wątroby oraz anemii. 
Mogą wystąpić również trwałe 
zmiany w pigmentacji skóry (skóra 
czernieje). Według danych WHO 

Szerzeniu się chorób przenoszonych przez ektopasożyty sprzyjają: masowa turystyka, niechęć do stoso-
wania profilaktyki, a także brak wiedzy na ich temat. Tymczasem warto być świadomym, że wyjeżdżając 
na wakacje czekają na nas nie tylko przyjemności i niezliczone atrakcje, ale czyha też zagrożenie…

dr hab. Monika Derda, prof. dr. hab. Edward Hadaś – Katedra i Zakład Biologii i Parazytologii Lekarskiej, Uniwersytet 
Medyczny w Poznaniu

Ektopasożyty wciąż groźne
Zagrożenia dla turystów w krajach 
tropikalnych
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co roku odnotowuje się 200-400 ty-
sięcy przypadków tej formy choro-
by na świecie, z czego ponad 90% 
w Bangladeszu, Brazylii, Etiopii, 
Indiach i Sudanie.

Leiszmanioza skórna charakte-
ryzuje się występowaniem owrzo-
dzeń skóry, które często pozo-
stawiają blizny na całe życie. 
W miejscach ukąszenia powstaje 
guz (owrzodzenie), który z  cza-
sem powiększa się, pęka i  staje 
się otwartą raną. Objawy choro-
by nasilają się w ciągu kilku ty-
godni. Zazwyczaj rany goją się 
w ciągu kilku miesięcy, ale nie-
kiedy utrzymują się latami. Zmia-
ny owrzodzeniowe są bezbolesne, 
o ile nie dojdzie do infekcji bakte-
ryjnej. Zmiany chorobowe obejmu-
ją głównie szyję, twarz oraz nogi. 
Według danych WHO, około 95% 
przypadków leiszmaniozy skórnej 
występuje w Ameryce Środkowej 
i Południowej, w basenie Morza 
Śródziemnego, na Środkowym 
Wschodzie, a także w Azji Central-
nej. Około 2/3 przypadków wystę-
puje w Afganistanie, Algierii, Bra-
zylii, Kolumbii, Iranie oraz Syrii. 
Corocznie wykrywa się około 1,3 
mln nowych przypadków.

Śluzówkowo-skórna postać leisz-
maniozy prowadzi do częściowego 
lub całkowitego zniszczenia błon 
śluzowych, zniekształcenia nosa, 
ust oraz gardła. Według WHO 
prawie 90% przypadków tej posta-
ci choroby występuje w: Boliwii, 
Brazylii i Peru.

Szacuje się, że w obszarze wystę-
powania leiszmaniozy mieszka 350 
mln ludzi. Leiszmanioza jest cho-
robą dotyczącą ponad 12 mln ludzi 
w 88 krajach świata, w tym w 72 
krajach rozwijających się. W Pol-
sce stwierdzana jest u  turystów, 
którzy przebywali w egzotycznych 
rejonach świata oraz nad Morzem 
Śródziemnym (choroba spotyka-
na jest również w Europie Połu-
dniowej).

Komary opanowały cały świat
Komary i komarowate występują 

na całym świecie – od Arktyki po 
strefę międzyzwrotnikową. Czło-
wiek jest bardzo atrakcyjnym ży-
wicielem dla samic, ponieważ przy-
wabia je zapach ludzkiego potu. 
Ofiara, której skórę przebija ko-
mar za pomocą kłujki, nie zawsze 
to odczuwa, bo wyspecjalizowany 
koniec aparatu kłująco-ssącego 
może ominąć zakończenia nerwo-
we znajdujące się w skórze. Ślina 
komara wprowadzona do rany za-
wiera substancje przeciwdziałające 
krzepnięciu krwi, które wywołu-
ją uciążliwe swędzenie. Najedzo-
na samica składa jaja w zbiorni-
kach wodnych. Ciekawostką jest, 
iż w przypadku wyschnięcia wody 
w zbiorniku, jaja owada są w stanie 
przetrwać w ziemi nawet kilka lat. 

Liczba osób cierpiących z po-
wodu chorób przenoszonych przez 
komary wzrasta w  zatrważają-
cym tempie. Gatunki występujące 
w strefie podzwrotnikowej i  tro-
pikalnej przenoszą: malarię, żółtą 
febrę, dengę i filariozę.

Prawdziwą zmorą jest malaria
Malaria (zimnica), to ostra bądź 

przewlekła tropikalna choroba po-
wodowana przez pierwotniaki z ro-
dzaju Plasmodium, które przeno-
szone są przez gatunki komarów 
z rodzaju Anopheles. Przenoszone 
jednokomórkowce bytują w krwin-
kach czerwonych żywicieli po-
średnich, którymi są ludzie i inne 
ssaki, a także gady i ptaki. Żywi-
cielem ostatecznym jest samica ko-
mara, w organizmie której odbywa 
się rozmnażanie płciowe pasożyta. 
Liczebność komarów w dużej mie-
rze zależy od intensywności opa-
dów deszczu, temperatury oraz 
wilgotności powietrza. Najbardziej 
odpowiednie warunki do ich roz-
woju i transmisji malarii to: tem-
peratura powietrza 17-33˚C i wil-
gotność względna powyżej 60%. 

Komary kłują swoje ofiary i żeru-
ją na nich od zmierzchu do świtu. 
Charakteryzują się preferencjami 
żywieniowymi. Jedne gatunki pre-
ferują krew ludzi (antropofilne), 
inne krew zwierząt (zoofilne), ale 
zarówno jedne, jak i drugie, od-
grywają znaczącą rolę w przeno-
szeniu i  rozprzestrzenianiu ma-
larii. Co roku na malarię zapada 
ponad 220 mln osób, a umiera 1-3 
mln (głównie dzieci poniżej 5 roku 
życia). Narażonych na zachorowa-
nie jest około 1 miliarda.

Objawy choroby to: drgawki, 
dreszcze, wysoka temperatura, nud-
ności, senność, silne bóle głowy, 
wymioty, czasami biegunka, ka-
szel, bóle mięśni i kości. Choroba 
może doprowadzić do bardzo po-
ważnych powikłań, z uszkodzeniem 
narządów wewnętrznych włącznie.

Dwa oblicza żółtej febry
Żółta febra (żółta gorączka) to 

choroba wywołana przez wiru-
sy należące do grupy flawirusów, 
które przenoszone są przez koma-
ry Aedes aegypti. Okres inkubacji 
trwa 3-6 dni. U  jednych pacjen-
tów żółta febra przebiega łagodnie 
i  szybko ustępuje, u  innych pro-
wadzi do niewydolności wątroby 
i nerek, a nawet do zgonu. W ła-
godnej postaci choroby mogą wy-
stąpić objawy takie jak: gorączka, 
dreszcze, bóle głowy, pleców oraz 
mięśni, zmęczenie, utrata apety-
tu, nudności i wymioty. Objawy 
te utrzymują się 3-4 dni. U czę-
ści pacjentów (ok.15%), po pozor-
nej stabilizacji stanu zdrowia do-
chodzi do ponownego pojawienia 
się poprzednich dolegliwości oraz 
dodatkowo do zaburzeń czynności 
wątroby. Efektem zaburzeń związa-
nych z wątrobą jest żółtaczka oraz 
zaburzenia krzepnięcia krwi pro-
wadzące do występowania krwa-
wień z przewodu pokarmowego, 
krwawień w obrębie gałki ocznej 
i błon śluzowych. Podczas krwa-
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wień z przewodu pokarmowego 
mogą pojawić się wymioty z krwią. 
Przy ciężkim przebiegu żółtej fe-
bry może dojść do niewydolności 
nerek, niewydolności wielonarzą-
dowej oraz zgonu. Komary, odpo-
wiedzialne za przenoszenie wirusa 
żółtej gorączki występują w ponad 
40 krajach Afryki i około 15 kra-
jach Ameryki Południowej.

Denga występuje endemicznie 
w 110 państwach

Denga jest chorobą wywoływaną 
przez wirusa dengi, a za jej rozwój 
odpowiedzialne są dwa gatunki ko-
marów: Aedes aegypti i A. albopic-
tus. Okres wylęgania choroby trwa 
3-14 dni. Objawami są: powięk-
szone węzły chłonne i wą-
troba, nudności, gorączka, 
bóle kostno-stawowe i bóle 
głowy. Ostry stan choroby 
przebiega zazwyczaj z pla-
misto-grudkową wysypką 
oraz towarzyszącym jej nie-
żytem górnych dróg odde-
chowych. Wysypka ustępuje 
pozostawiając przebarwie-
nia lub łuszczenie się na-
skórka. Mogą również wy-
stąpić objawy skazy krwotocznej, 
z wybroczynami i podbiegnięciami 
krwawymi na kończynach, okoli-
cy lędźwiowo-krzyżowej i twarzy. 
W skrajnych przypadkach może 
wystąpić krwawienie do jam ciała, 
często z objawami wstrząsu i utra-
tą przytomności. Jeśli nie podejmie 
się wcześnie leczenia, dochodzi do 
zgonu w ciągu 4-6 godzin od wy-
stąpienia objawów wstrząsowych. 

Choroba występuje w gorącej 
strefie klimatycznej Azji Połu-
dniowo-Wschodniej, Afryki Sub-
saharyjskiej, Ameryki Środkowej 
i Południowej oraz na wyspach 
Oceanii. Rocznie zarażeniu ulega 
50-390 mln ludzi na świecie i od-
notowuje się około 25 tys. zgonów.

Filarioza limfatyczna i skórna
Filariozy to grupa niebezpiecz-

nych dla człowieka chorób wywoły-
wanych przez pasożytnicze gatunki 
nicieni takich jak: Wuchereria ban-
crofti, Brugia malayi, Onchocerca vo-
lvulus oraz Loa loa. Dwa pierwsze 
nicienie wywołują filariozę limfa-
tyczną zwaną słoniowacizną. Ży-
wicielem pośrednim pasożytów 
jest komar, ostatecznym człowiek. 
Do zarażenia człowieka dochodzi 
podczas pobierania krwi przez sa-
mice komarów z rodzaju: Anophe-
les, Aedes, Culex oraz Mansonia. In-
wazyjne larwy nicienia wnikają do 
naczyń krwionośnych i chłonnych 
człowieka. W ciągu kilu miesięcy 
przeobrażają się w postacie dojrza-

łe, które osiadają w węzłach chłon-
nych. Samice rodzą larwy – mikro-
filarie, które migrują do naczyń 
krwionośnych i chłonnych pojawia-
jąc się we krwi obwodowej w nocy. 
Dzięki temu samice komarów mogą 
je pobrać, aby cykl życiowy pasoży-
ta mógł być kontynuowany. Zmia-
ny chorobowe to przede wszystkim: 
znacznie powiększone i zdeformo-
wane części ciała (nogi, genitalia, 
piersi, węzły chłonne). Jest to spo-
wodowane gromadzeniem się dużej 
ilości postaci dojrzałych w węzłach 
chłonnych i naczyniach limfatycz-
nych, w związku z czym limfa ma 
duże trudności z przepływem, na-
stępuje jej zatrzymanie w różnych 
miejscach organizmu, co z kolei po-

woduje obrzęk tkanek. Objawom 
tym towarzyszą: bóle, gorączka, 
niemożność normalnego funkcjo-
nowania, poważne dysfunkcje or-
ganizmu i trauma psychiczna. Wu-
chereria bancrofti występują głównie 
w krajach strefy tropikalnej i sub-
tropikalnej Afryki, w Azji oraz 
w Ameryce Południowej i Środ-
kowej. Brugia malayi rozprzestrze-
niona jest głównie w Azji, a przede 
wszystkim na południu Chin, w In-
diach, Indonezji, Tajlandii, Wiet-
namie, Malezji, Filipinach i Po-
łudniowej Korei. Według WHO 
około 120 mln ludzi na świecie jest 
obecnie zarażonych nicieniami wy-
wołującymi filariozy limfatyczne, 
z czego około 40 mln ma widocz-

ne zmiany fizyczne na cie-
le, a także znaczne dysfunk-
cje organizmu. Duże ryzyko 
zachorowania występuje w: 
Bangladeszu, Demokratycz-
nej Republice Kongo, Etio-
pii, Indonezji, Birmie, Ni-
gerii, Nepalu, Filipinach 
i w Tanzanii.

Filariozy skórne wywoły-
wane są przez nicienie On-
chocerca volvulus i Loa loa, 
które przenoszone są przez 

wektory. Meszki z rodzaju Simu-
lium są wektorami Onchocerca vo-
lvulus, natomiast bąkowate ślepa-
ki z rodzaju Chrysops są wektorami 
Loa loa. Onchocerca volvulus wywo-
łuje niebezpieczną chorobę zwaną 
onchocerkozą lub inaczej ślepo-
tą rzeczną. Do zarażenia docho-
dzi podczas pobierania krwi czło-
wieka przez samicę owada. Owad 
wkłuwa się w skórę w celu pobra-
nia pokarmu, a w tym czasie larwy 
pasożyta wydostają się z  jego na-
rządów gębowych na skórę czło-
wieka, penetrują ją i dostają się do 
tkanki podskórnej. W ciągu kilku 
miesięcy przeobrażają się w postać 
dojrzałą. Rozwijające się w tkan-
ce podskórnej pasożyty powodują 

W  ramach profilaktyki zarażenia chorobami 
przenoszonymi przez ektopasożyty należy unikać 
kontaktów z  owadami, używać odpowiednich 
repelentów, moskitier oraz unikać naturalnych 
środowisk, w których występują owady.
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powstawanie guzów podskórnych, 
które najczęściej pojawiają się na 
głowie i  tułowiu. Dojrzałe sami-
ce rodzą larwy mikrofilarie, któ-
re mają zdolność poruszania się 
w skórze i tkance podskórnej całe-
go ciała. Podczas kolejnego pobie-
rania krwi przez owada, pobiera on 
również mikrofilarie, które prze-
chodzą serie przekształceń osiąga-
jąc formę zdolną do zarażenia ko-
lejnego żywiciela. Poruszające się 
w tkance podskórnej i skórze pa-
sożyty wywołują zapalenie skóry. 
Zarażeni ludzie odczuwają inten-
sywne swędzenie w różnych miej-
scach ciała, miewają rany, blizny, 
a skóra miejscowo jest nienatural-
nie obwisła. Wędrujące larwy po 
dojściu do gałki ocznej są przyczy-
ną zaburzeń wzroku lub ślepoty.

Choroba ta występuje głównie na 
obszarach Afryki sub-saharyjskiej 
oraz w Ameryce Łacińskiej w kra-
jach takich jak: Brazylia, Ekwador, 

Gwatemala, Meksyk i Wenezuela. 
WHO ocenia, że obecnie około 25 
mln ludzi zarażonych jest O. volvu-
lus, z czego u około 300 tys. stwier-
dzono ślepotę, a 800 tys. ma kło-
poty ze wzrokiem.

Kolejnym z pasożytów wywo-
łujących filariozy skórne jest Loa 
loa. Nicień ten wywołuje niebez-
pieczną dla ludzi chorobę pasożyt-
niczą nazywaną loaiazą. Do zara-
żenia człowieka dochodzi podczas 
pobierania krwi przez bąki. Inwa-
zyjne larwy Loa loa przedostają się 
do rany, po czym wnikają do na-
czyń krwionośnych. Po osiągnię-
ciu stadium postaci dojrzałej, żyją 
w tkance podskórnej. Osobniki do-
rosłe bardzo często przemieszczają 
się pod skórą, bądź w spojówce oka. 
Przemieszczaniu temu towarzyszy 
często powstawanie obrzęków na-
zywanych kalabarskimi. Powstałe 
zgrubienia występują najczęściej 
blisko stawów na ramionach i no-

gach. W miejscach opuchlizn może 
pojawić się intensywne swędzenie. 
Przy przemieszczaniu się pasoży-
ta w spojówce oka może wystąpić 
znaczne przekrwienie, swędzenie, 
ból i nadwrażliwość na światło. Do-
datkowe objawy choroby to bóle 
mięśni, stawów oraz ogólne prze-
męczenie. Rzadziej wystąpić może 
powiększenie węzłów chłonnych, 
powiększenie i puchnięcie mosz-
ny oraz zapalenie płuc. Dorosłe sa-
mice Loa loa są w stanie rodzić co-
dziennie tysiące mikrofilarii, które 
migrując do naczyń krwionośnych 
wykazują rytmikę okołodobową po-
jawiając się we krwi w ciągu dnia, 
co umożliwia wektorom pobranie 
ich wraz z krwią żywiciela osta-
tecznego. Największa liczba zara-
żeń Loa loa występuje u mieszkań-
ców: Kongo, Kamerunu, Gwinei 
Równikowej, Gabonu i Południo-
wego Czadu. 

R E K L A M A
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P
Problemy zaczęły się po wojnie

Po II wojnie światowej na północy 
Polski stwierdzono endemiczne ogni-
ska chorób przenoszonych przez ko-
mary (malarii i tularemii). W obawie 
przed dalszym szerzeniem się tych 
chorób i wybuchem epidemii, pod-
jęto działania, których celem było 
ograniczenie liczebności komarów, 
a tym samym zagrożenia jakie sta-
nowiły dla mieszańców miejscowości 
turystycznych położonych nad Bałty-
kiem. Od końca lat 40. XX wieku fau-
na komarów uzdrowisk zachodniego 
wybrzeża była w pierwszej kolejności 
intensywnie badana w celu określenia 
gatunków dominujących i najbardziej 
dokuczliwych. Prowadzono również 
szerokie akcje zwalczania komarów. 
Zwalczanie larw obejmowało przede 
wszystkim działania profilaktyczne: 
eliminację i zmiany miejsc rozwoju 
larw tak, aby uniemożliwić ich roz-
wój (melioracje, drenowanie, pokry-
wanie powierzchni płytkich, małych 
zbiorników warstwą substancji olejo-
wych), w dalszej kolejności komary 
zwalczano przy użyciu chemicznych 
insektycydów. Zwalczanie dorosłych 
osobników polegało na prześwietlaniu 
roślinności, stosowaniu insektycydów 
rezydualnych w miejscach odpoczy-
wania i zimowania komarów oraz sto-
sowaniu opryskiwania przestrzennego 
w porach ich aktywności. Do zwal-
czania komarów stosowano głównie 
insektycydy chloroorganiczne: DDT, 
gamma-HCH, dieldrynę, oraz rzadziej 
– wchodzące wówczas na rynek pyre-
tryny. Dzięki przeprowadzonym na 
szeroką skalę akcjom zwalczania ko-
marów, szczególnie w okolicach wy-
stępowania chorób transmisyjnych 
i skorelowanemu działaniu służb me-

dycznych, Polska w latach 60. ubiegłe-
go wieku została uznana przez Świa-
tową Organizację Zdrowia (WHO) 
za kraj wolny od malarii. Przy okazji 
zwrócono jednak uwagę, że stosowa-
nie na tak dużą skalę insektycydów 
chloroorganicznych, często w zawy-
żonych dawkach, doprowadziło do de-
gradacji życia biologicznego w miej-
scach ich stosowania.

Uciążliwe na końcu XX w.
W latach 70. i 80. XX wieku koma-

ry zaczęły być w Polsce postrzegane 
tylko już jako owady uciążliwe, mniej-
sze znaczenie miały jako przenosicie-
le chorób, dlatego zaniechano wielko-
przestrzennych akcji ich zwalczania. 
W latach 90. zaobserwowano wzrost 
zużycia środków owadobójczych prze-
znaczonych do zwalczania owadów 
szkodliwych i uciążliwych w otocze-
niu człowieka, w tym także komarów. 

W 1997 r. powódź stulecia dotknę-
ła południowo-zachodnie rejony Pol-
ski i w wyniku tego wiele miejscowo-
ści na tym obszarze nawiedziła plaga 
komarów. Konieczne więc było opra-
cowanie profilaktyki i bezpiecznych 
metod ich zwalczania, przede wszyst-
kim żeby nie dopuścić do zagrożeń ze 
strony chorób przenoszonych przez 
komary. Na zorganizowanej w 1998 r. 
we Wrocławiu konferencji, przewod-
niczący German Mosquito Control 
Association (Niemieckie Stowarzysze-
nie Zwalczania Komarów), dr Norbert 
Becker, przedstawił nowoczesne ele-
menty strategii zwalczania komarów.

Po pierwsze rozpoznać wroga
Strategia zwalczania komarów obej-

mowała między innymi: określenie 

składu gatunkowego komarów, okre-
ślenie dynamiki rozwoju populacji 
pod wpływem czynników abiotycz-
nych np. klimatycznych (sezon suchy 
lub deszczowy, zjawiska powodziowe) 
i biotycznych (obecność drapieżni-
ków), określenie migracji komarów, 
ich zachowań związanych z poszuki-
waniem żywiciela lub miejsc odpo-
czynku, a także mapowanie miejsc 
ich rozwoju.

Po drugie uświadomić 
społeczeństwo

W strategii zwalczania komarów 
zwrócono uwagę na konieczność pod-
noszenia świadomości społecznej na 
temat przyjaznych środowisku me-
tod zwalczania komarów oraz po-
pularyzowanie profilaktyki chorób 
przenoszonych przez komary, a tak-
że opracowanie systemu informacji 
publicznej odnośnie przebiegu i wy-
ników działań z zakresu zwalczania 
owadów uciążliwych ze szczególnym 
uwzględnieniem aspektów środowi-
skowych i ekonomicznych. W sku-
tecznej walce z komarami bardzo 
ważną rolę powinna odgrywać nie-
ustanna edukacja ekologiczna spo-
łeczeństwa, a w szczególności wła-
ścicieli ogródków działkowych oraz 
prywatnych posesji, w zakresie wy-
korzystania i stosowania przyjaznych 
środowisku sposobów eliminacji przy-
padkowych miejsc rozwojowych dla 
larw komarów we własnym otocze-
niu. Bardzo często chodzi o proste 
działania, np. usuwanie tymczaso-
wych zbiorników wodnych na tere-
nach ogródków działkowych, regu-
larną wymianę wody w ozdobnych 
oczkach wodnych i zbiornikach do 

W przeszłości komary na terenie Polski stanowiły zagrożenie, ale obecnie uważane są u nas za owady uciążliwe, nie 
zagrażające zdrowiu. Ponieważ jednak nie uznają one granic i potrafią zaskakiwać, mogą być powodem poważnych pro-
blemów. Aby do tego nie dopuścić, należałoby zmienić obecny system ich zwalczania.

dr Aleksandra Gliniewicz, mgr inż. Ewa Mikulak, mgr Marta Przygodzka – Narodowy Instytut Zdrowia Publicznego – PZH, Warszawa 
dr Katarzyna Rydzanicz – Zakład Ekologii Drobnoustrojów i Ochrony Środowiska, Uniwersytet Wrocławski

Zwalczanie komarów w Polsce
Sukcesy i niepowodzenia
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podlewania roślin (co najmniej raz 
w tygodniu), oczyszczanie z resztek 
organicznych (np. rozkładające się li-
ście, gałęzie) chociaż raz w roku ry-
nien w altanach, udrażnianie i oczysz-
czanie rowów melioracyjnych oraz 
likwidowanie tymczasowych zastoisk 
wody deszczowej, czy też mechanicz-
ne usuwanie hibernujących w okre-
sie zimowym samic (styczeń/luty) ze 
ścian i sufi tów budynków gospodar-
czych i altanek.

W warunkach polskich długofa-
lową strategię zwalczania komarów 
wprowadzono do tej pory w niewie-
lu miejscowościach, w szczególności 
tam, gdzie komary zwalcza się od lat 
kompleksowo, nie doraźnie. Należą 
do nich: Wrocław, Gorzów Wielko-
polski, Toruń i Świnoujście.

Akcje nieefektywne bo 
„przy okazji” i tanio

Organizacją zwalczania komarów 
w naszym kraju zajmują się pracow-
nicy urzędów miast i gmin, którzy 
bardzo często realizują te działania 
„przy okazji” innych spraw należą-
cych do ich codziennych obowiązków 
zawodowych, co ogranicza możliwość 
pełnego zaangażowania w efektywną 
realizację i koordynację tego procesu. 

Sprawy techniczne związane z apli-
kacją insektycydów pozostawia się 
fi rmom DDD wyłonionym na dro-
dze organizowanych przez gminy 
przetargów, których podstawowym 
kryterium najczęściej jest niska cena 
wykonania usługi zamiast niezbędne-
go w tym przypadku doświadczenia 
i dyspozycyjności. Jednakże oczeki-
wanie wysokiej skuteczności przy za-
chowaniu najniżej ceny w przypadku 
zwalczania komarów skutkuje naj-
częściej zastosowaniem najtańszych 

metod i środków (głównie prepara-
tów chemicznych). Tymczasem obec-
nie w przypadku wyboru fi rm DDD 
oprócz pozwoleń na wykorzystywanie 
środków biobójczych powinna liczyć 
się świadomość ekologiczna i umie-
jętność prowadzenia badań monito-
ringowych nad dynamiką komarów 
tak, aby dostępne metody i środki fi r-
my wykorzystywały przede wszyst-
kim w sposób bezpieczny dla ludzi 
i środowiska.

Zabiegi jednorazowe to za mało
W przypadku wielu gmin przetar-

gi są organizowane zbyt późno, pro-
cedury zbytnio się przeciągają lub 
dotyczą organizacji jednorazowych 
działań zmierzających do likwido-
wania uciążliwości komarów na tere-
nach zieleni miejskiej. O ile na niektó-
rych terenach jednorazowe działania 
są wystarczające, o tyle na terenach, 
które obfi tują w naturalne zbiorniki 
będące miejscami rozwoju larw ko-
marów oraz na terenach powodzio-
wych, istnieje konieczność sprawnej 
organizacji zabiegów zwalczania larw 
preparatami mikrobiologicznymi na 
możliwie jak największym obszarze 
ich występowania. W każdym sezo-
nie letnim działania takie powinny 
być prowadzone w jak najkrótszym 
czasie od momentu pojawienia się sta-
diów larwalnych komarów z uwagi na 
możliwość przyspieszanie ich tem-
pa rozwoju pod wpływem wysokich 
temperatur. Zaniedbanie stosownego 
terminu dla aplikacji mikrobiologicz-
nych larwicydów oznacza koniecz-
ność ich zastąpienia insektycyda-
mi chemicznymi, które oprócz tego, 
że wymagają zastosowania na rozle-
głych powierzchniach przy zaistnie-
niu odpowiednich warunków atmos-

ferycznych, działają również bójczo 
na organizmy niebędące obiektem 
zwalczania.

System trzeba usprawnić
Polska jak dotąd teoretycznie znaj-

duje się w komfortowej sytuacji – 
komary uważane są tylko za owady 
uciążliwe, a nie zagrażające zdrowiu, 
mimo że są doniesienia z krajów są-
siadujących, o przenoszeniu przez te 
owady patogennych drobnoustrojów. 
Nie ma więc nagłej konieczności, aby 
natychmiast podjąć wysiłek organiza-
cyjny i na dużych obszarach wdrożyć 
zintegrowaną metodę zwalczania ko-
marów. Jednakże komary nie uznają 
granic i może się w bliskiej przyszło-
ści zdarzyć, że pojawią się gatun-
ki inwazyjne, przenoszące czynniki 
chorobotwórcze. Wtedy niestety, do 
skutecznego zwalczania komarów za-
grażających naszemu zdrowiu nie je-
steśmy w Polsce dobrze przygotowani. 
Pamiętając o tym możliwym zagroże-
niu, należałoby tak zmienić cały sys-
tem zwalczania komarów, aby w sytu-
acjach zagrożenia uruchomić „szybką 
ścieżkę” zwalczania komarów. 

Konieczne jest w pierwszej kolej-
ności uproszczenie procedur przetar-
gowych dotyczących wyboru i zawie-
rania kontraktów dla fi rm i instytucji 
odpowiedzialnych za realizację ba-
dań monitoringowych i aplikację in-
sektycydów. Wskazane jest również 
stworzenie porozumień prawnych 
i fi nansowych pomiędzy gminami 
zlokalizowanymi na terenach, gdzie 
komary są bardzo uciążliwe, a in-
stytucjami władającymi terenami, 
gdzie komary lęgną się masowo (np. 
jednostki i poligony wojskowe, lasy 
państwowe), w celu stworzenia jed-
nolitego frontu ich zwalczania. 

R E K L A M A
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WWesz łonowa (Pthirus pubis L.) jest 
kosmopolitycznym, stałym i stacjo-
narnym, bezwzględnym pasożytem 
zewnętrznym człowieka. Należy do 
owadów (Insecta), podrzędu wszy 
(Anoplura) i rodziny Pthiridae. Ata-
kuje przede wszystkim okolicę łono-
wą i krocze, ale także miejsca owło-
sione pod pachami, w pachwinach, 
na udach, owłosiony tułów i twarz 
(u mężczyzn) oraz rzęsy i brwi żywi-
ciela (szczególnie w przypadku dzie-
ci śpiących z chorymi dorosłymi).

Ciało ma krótkie i zwarte
Długość ciała osobników doro-

słych waha się od 1,0 (samiec) do 
2,0 mm (samica). Głowa w przedniej 
części jest szeroko zaokrąglona. Na-
rząd gębowy typu klująco-ssącego, 
w stanie spoczynku wciągany jest 
do zagłębienia w głowie. Czułki ma 
stosunkowo długie, 5-cio segmen-
towe. Oczy proste, umieszczone za 
czułkami, wyraźnie wykształco-
ne, pigmentowane. Tułów ma krót-
ki i szeroki – szerszy od odwłoka, 
kształtu trapezowatego, zwężający 
się ku tyłowi. Segmenty tułowia są 
słabo wyróżnione; tułów z trzema 
parami odnóży i  jedną parą prze-
tchlinek. Granica między tułowiem, 
a odwłokiem nie jest wyraźnie za-
znaczona. Odwłok jest silnie skró-
cony, trapezowaty, stożkowato zwę-
żający się ku tyłowi. Segmenty I–II 
odwłoka są zredukowane, segmenty 
od III do V zrośnięte w jeden z trze-
ma parami przetchlinek. Pozosta-
łe segmenty (VI-VIII) pojedyncze, 
każdy z 1 parą przetchlinek. Z bo-
ków odwłoka widoczne są parzyste 
wyrostki w liczbie czterech par, za-
kończone licznymi, długimi szcze-

cinami. Narząd kopulacyjny samca 
zakończony tępo. Ostatni segment 
odwłoka samicy rozdwojony (tzw. 
płaty kaudalne). Stopy odnóży za-
kończone są zagiętymi pazurkami, 
które z silnie wykształconymi pal-
czastymi wyrostkami goleni two-
rzą narząd czepny, umożliwiający 
przyczepianie się u podstawy wło-
sów żywiciela. Odnóża pierwszej 

pary znacznie mniejsze od pozo-
stałych. Palczaste wyrostki goleni 
silnie rozwinięte.

Rozwija się bardzo szybko
Samica składa około 30-50 drob-

nych jaj, zaopatrzonych w wiecz-
ko (operculum) z wysoko ułożonymi 
komorami mikropylarnymi, prze-
wietrzającymi rozwijający się za-

Wesz łonowa to jeden z rodzajów wszy ludzkiej. Występuje na całym świecie, a pasożytuje jedynie na człowieku wybiera-
jąc do życia przede wszystkim owłosienie łonowe. Wszawice nazywane są chorobą wagabundy lub włóczęgów.

prof. dr hab. n. biol. Krzysztof Solarz – Zakład Parazytologii, Wydział Farmaceutyczny z Oddziałem Medycyny 
Laboratoryjnej w Sosnowcu, Śląski Uniwersytet Medyczny w Katowicach

Wesz łonowa
Stały pasożyt zewnętrzny człowieka

Budowa ciała wszy łonowej jest bardzo charakterystyczna, krótka i zwarta
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rodek. Jaja przyklejane są do pod-
stawy włosa, w charakterystycznej 
pozycji, wydzieliną gruczołu ce-
mentowego, która jest trudno roz-
puszczalna w wodzie. W optymal-
nych warunkach rozwój trwa 3,5 
tygodnia, z czego 7-8 dni przypada 
na okres zarodkowy, 15-16 dni na 
3 stadia larwalne i 2 dni na dojrze-
wanie samicy do złożenia jaj. Ogó-
łem rozwój pozazarodkowy zajmu-
je około 17-18 dni, średnio dwa dni 
dłużej aniżeli u wszy ludzkiej (Pe-
diculus humanus L.). Życie postaci 
dorosłych trwa około trzech tygo-
dni (20-21 dni) na żywicielu i tylko 
12-24 godziny poza nim.

Jakie jest jej znaczenie 
medyczne?

Wszawica łonowa (pthiriasis) to 
choroba znana od niepamiętnych 

czasów. Obecność i żerowanie wszy 
łonowych zarówno larw, jak też obu 
postaci dorosłych, może powodować 
dotkliwe swędzenie skóry okolicy ło-
nowej, krocza, pachwin, ud, brzu-
cha i dołów pachowych. Powoduje 
też stany zapalne skóry, powstawa-
nie swędzących grudek, zadrapań, 
egzemę w okolicach krocza, dolnej 
części brzucha. Na skórze pojawiają 
się sino-niebieskie wykwity o śred-
nicy 0,5 cm (maculae ceruleae, taches 
bleues), powstające wskutek hemo-
lizy erytrocytów w miejscu ukłucia 
przez owada, albo fi oletowo-brązo-
we plamy w miejscach bezpośred-
nio nie zaatakowanych przez paso-
żyty (np. okolica barkowa). Jest to 
tzw. melanodermia (choroba włóczę-
gów). Barwnik krwi, hemoglobina, 
pod wpływem enzymów wszy ule-
ga przemianie na melaninę. Mela-
nodermia może towarzyszyć także 

inwazji wszy ludzkich odzieżowych 
(P. humanus humanus). Obecność 
wszy łonowej na rzęsach powodu-
je zapalenie brzegów powiek i za-
palenie spojówek. Znamienny jest 
fakt, że występowanie wszy łono-
wej wzrasta wraz z nasileniem się 
zachorowań na rzeżączkę.

Wszy łonowe pozostają w bezru-
chu w miejscu inwazji w godzinach 
aktywności żywiciela. Przyczepione 
u nasady włosów leżą płasko, blisko 
skóry. Dzięki temu nie są narażone 
na oderwanie w związku z aktywno-
ścią żywiciela i ocieraniem odzieży 
o skórę. Przenoszone są zwykle na 
palcach dłoni, gdy chory drapie się 
w różnych miejscach bytowania pa-
sożytów. Wszy zaczynają być ruchli-
we w godzinach spoczynku nocne-
go człowieka. Zarażenie następuje 
na ogół przez kontakt bezpośredni 
z osobą chorą, ale wspólne posłanie, 
odzież, przymierzanie spodni w skle-
pie, warunki skoszarowania sprzy-
jają szerzeniu się inwazji.

Diagnostyka ogranicza się tylko 
do badania pod lupą, dermoskopem, 
lub mikroskopem okulistycznym czy 
stereoskopowym. Wszy i gnidy wy-
krywa się w miejscach owłosionych, 
te drugie umiejscawiają się w obrę-
bie trzonów włosów.

Profi laktyka i zwalczanie
Profi laktyka wszawicy łonowej 

obejmuje unikanie kontaktu z oso-
bami chorymi, dbałość o czystość 

Odwłok samicy Odwłok samca. Narząd kopulacyjny samca jest tępo zakończony

Odnóża wszy łonowej pierwszej pary są znacznie mniejsze od pozostałych



21Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDiD, 2/2018 (93) 21

Bezpieczeństwo Zdrowotne Żywności

21

Dezynsekcja

Jajo widoczne wewnątrz ciała samicy wszy łonowej Jajo (gnida) wszy łonowej
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ciała i odzieży, prasowanie odzieży 
gorącym żelazkiem, gotowanie bie-
lizny łóżkowej z mydłem i maglowa-
nie jej. Wymagana jest dezynsekcja 
odzieży i sedesów.

Leczenie wszawicy łonowej po-
lega, między innymi, na smarowa-
niu skóry preparatem krotamiton 
(Crotamiton) 2 razy dziennie przez 
3-5 dni (po kąpielach), lub na stoso-
waniu maści zawierających alkalo-

id indolowy fi zostygminę (eserynę, 
bób kalabarski). Wykorzystuje się 
także permetrynę w płynie lub ma-
lation w płynie. Ponieważ wesz ło-
nowa występuje w miejscach owło-
sionych można stosować szampony 
lub lotiony zawierające dimetikon, 
cyklometikon lub biococidine, które 
stosowane są zwykle w leczeniu wsza-
wicy głowowej. Wszy występujące na 
rzęsach, brwiach i brzegach powiek 

usuwa się mechanicznie pęsetą, naj-
lepiej pod mikroskopem okulistycz-
nym. Można stosować w tych deli-
katnych i wrażliwych miejscach białą 
wazelinę (dawniej żółtą maść rtęcio-
wą) 3-5 razy dziennie przez 8-10 dni. 
Dobre efekty daje ostatnio fototera-
pia laserem argonowym. Zaleca się 
jednak zawsze jednoczesne leczenie 
partnerów seksualnych i osób z bli-
skiego otoczenia. 
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JJest zaliczany do bardzo różnorod-
nego pod względem morfologicznym 
podrzędu pluskwiaków różnoskrzy-
dłych (Heteroptera), obejmującego 
zarówno gatunki lądowe, jak i wod-
ne. Wtyk amerykański reprezentu-
je rodzinę wtykowatych (Coreidae) 
i jest jednym z największych gatun-
ków (15-20 mm długości). Łatwo 
odróżnić go od innych krajowych 
wtykowatych po grzbietowym ry-
sunku ciała oraz odnóżach tylnej 
pary, których uda w części szczy-
towej mają duże kolce, a golenie od 
połowy w kierunku dalszej nasady 
blaszkowate rozszerzenia.

Przybył zza oceanu
Naturalny zasięg występowania 

wtyka amerykańskiego niegdyś ogra-
niczał się do południa Kanady, za-
chodnich Stanów Zjednoczonych 
oraz Meksyku. Na kontynencie euro-
pejskim pierwszy raz pojawił się we 
Włoszech w 1999 r., skąd przemie-
ścił się do innych krajów. Za praw-
dopodobną przyczynę zawleczenia 
go z Ameryki Północnej do Europy 
uważa się transport morski. Pierw-
sze doniesienia o tym inwazyjnym 
gatunku obecnym na terenie Polski 
pochodzą z 2007 r., a dotyczą Wro-
cławia i Miechowa. Prawdopodobnie 
do naszego kraju przywędrował (lub 
został zawleczony) z Czech. Później 
pojawiły się kolejne publikowane 
stwierdzenia występowania wtyka 
amerykańskiego z Poznania (2008), 
Koconia k. Żywca (2009), Suchego 
Boru k. Opola (2010), Ustrzyk Gór-
nych (2011), Brynka (2012), Ląd-

ka Zdroju (2012), Ustrzyk Dolnych 
(2013), Bystrej (2013), Opola (2013), 
Rzeszowa (2013), Czterech Kopców 
(2015), Gdyni-Redłowa (2015), Go-
łuchowa (2015), Kielc (2016) i Laso-
wic k. Milicza (2016).

Tworzy jedno pokolenie w roku
W Polsce gatunek ten ma praw-

dopodobnie tylko jedno pokolenie 
w roku, podobnie jak w Kalifornii, 
a w Meksyku – nawet trzy. Liczba po-
koleń warunkowana jest wysokością 
nad poziomem morza terenu, na któ-
rym występuje i panującymi warun-

kami klimatycznymi. Zimują postacie 
dorosłe. Miejscami zimowania w na-
turalnym środowisku są przestrzenie 
podkorowe, wnętrza martwych pni, 
a nawet gniazda ptaków i gryzoni. 
Poza naturalnym siedliskiem, obsza-
rem zimowania wtyka amerykańskie-
go mogą być budynki (np. ogrzewane 
pomieszczenia mieszkalne), także te 
zlokalizowane w miastach. Świadczą 
o tym liczne obserwacje pochodzące 
ze ścian budynków, parapetów okien-
nych, otoczenia drzwi wejściowych, 
a nawet wnętrz (np. strych). Jaja skła-
dane są wczesną wiosną wzdłuż igieł, 
mają postać nieco wydłużonych ko-

Wtyk amerykański (Leptoglossus occidentalis Heidemann, 1910) – „bohater” niniejszego artykułu to przedstawiciel plu-
skwiaków (Hemiptera) – jednego z najliczniejszych rzędów owadów. Jest gatunkiem polifagicznym, żerującym na kil-
kudziesięciu gatunkach drzew iglastych. Jego dalsza dynamiczna ekspansja może powodować znaczące straty nie tylko 
w lasach iglastych, ale także na obszarach zieleni miejskiej.

Wtyk amerykański (Leptoglossus occidentalis) – 
strona grzbietowa

Gatunki obce (cz. 4)
Wtyk amerykański – nowy gatunek pluskwiaka

dr inż. Marcin Kadej – Instytut Biologii Środowiskowej, Wydział Nauk Biologicznych, Uniwersytet Wrocławski

Wtyk amerykański (L. occidentalis) – strona 
brzuszna
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pułek długości około 2 mm. Począt-
kowo są jasnobrązowe, później czer-
wonobrązowe.

Dzięki zdolności do lotu wtyk 
amerykański zapewne jest w stanie 
pokonywać dość spore odległości, 
o czym świadczy jego szybkie roz-
przestrzenianie się po kraju 
w relatywnie krótkim czasie. 
Niewykluczone, że poza zdol-
nościami do migracji jego eks-
pansji sprzyja transport towa-
rów na duże odległości.

Żeruje na drzewach 
iglastych

W naturalnych warunkach 
dorosłe oraz młodociane osobniki 
wtyka amerykańskiego (nimfy) spę-
dzają sezon wegetacyjny na drzewach 
iglastych, żerując na zielonych szysz-
kach i igłach, co ostatecznie prowa-
dzi do degeneracji szyszek oraz ob-
niżenia jakości i żywotności nasion 
zaatakowanych drzew. Jako drzewa 
żywicielskie dotychczas wykazano 

następujące gatunki: daglezja zielona 
(Pseudotsuga menziesii), różne gatun-
ki sosen, w tym wejmutka (Pinus stro-
bus), sosna zwyczajna (Pinus sylvestris), 
sosna czarna (Pinus nigra), kosodrze-
wina (Pinus mugo) oraz cedry (Cedrus
spp.), jodły (Abies spp.), świerki (Picea

spp.), w tym świerk pospolity (Picea 
abies), a także choina kanadyjska (Tsu-
ga canadensis), cedrzyniec kalifornij-
ski (Calocedrus decurrens) i modrzew 
europejski (Larix decidua). W Euro-
pie żeruje na rodzimych i introduko-
wanych gatunkach sosen (Pinus spp.), 
na innych drzewach i krzewach igla-
stych stwierdza się go rzadko.

Jest poważnym zagrożeniem 
dla iglaków

Ponieważ wtyk amerykański jest 
gatunkiem polifagicznym, żerującym 
na igłach i szyszkach kilkudziesię-
ciu gatunków drzew iglastych, istnie-
je uzasadniona obawa, że jego dalsza 

dynamiczna ekspansja może po-
wodować spore straty w takich 
drzewostanach. Z uwagi na fakt, 
że w Polsce był wykazywany nie 
tylko z terenu upraw leśnych, 
lecz także z miast i miasteczek, 
zagrożone są nie tyko lasy igla-
ste, ale też drzewa rosnące poza 
lasami (obszary tzw. zieleni miej-
skiej). Badania przeprowadzone 

w USA udowodniły, że wtyk amery-
kański może swoją kłujką uszkadzać 
polietylenowe rury instalacji wodnej 
typu PEX. Wyniki badań wskazują 
także na możliwość przenoszenia przez 
wtyka amerykańskiego patogenów ro-
ślin (np. konidiów grzybów atakują-
cych rośliny żywicielskie). Ta kwestia 
wymaga jednak dalszych analiz. 

W związku z szybkim tempem kolonizacji nowych 
obszarów należy zakładać, że wtyk amerykański 
będzie wykazywany z innych części naszego kraju. 
Wszelkie nowe obserwacje powinny być notowa-
ne w  celu określenia skali zjawiska, zaś lokalne 
populacje poddawane stałemu monitoringowi.

R E K L A M A
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GGdy poruszany jest temat zwierząt 
w przestrzeni miejskiej, nie da się 
nie wspomnieć o gołębiach. Prawdę 
mówiąc trudno podać inny przykład 
dzikiego zwierzęcia, które odniosło-
by w miastach tak olbrzymi sukces. 
Gołąb miejski uległ synurbizacji już 
bardzo dawno temu, naukowcy sza-
cują, że 3 tysiące lat wstecz na obsza-
rze Bliskiego Wschodu, gdzie gołębie 
były udomawiane i hodowane głów-
nie w celach kulinarnych. Dzięki pra-
wie całkowitemu wyzbyciu się strachu 
przed człowiekiem i jego wytworami 
(samochody, budynki, oświetlenie) 
mogły w pełni skorzystać z zalet ży-
cia w mieście. Gołębie znajdują tutaj 
bogatą bazę pokarmową (kosze na 
śmieci, odpadki w okolicach punk-
tów gastronomicznych, karmniki dla 
ptaków), mnogość kryjówek i umiar-
kowaną presję drapieżców. Dodatko-
wo miasta oferują wyższą temperaturę 
niż tereny naturalne, mniejszą pokry-
wę śnieżną i możliwość dłuższej ak-
tywności za sprawą sztucznego oświe-
tlenia. Gołębie miejskie korzystają 
ze wszystkich tych walorów i dzięki 
temu w wielu miastach żyją ich po-
pulacje liczone w tysiącach osobni-
ków. Opanowanie miast ułatwiły im 
też niektóre cechy biologiczne, głów-
nie wszystkożerność i umiejętność 
zakładania gniazd i odchowu piskląt 
w bardzo zróżnicowanych miejscach 
– od drzew, przez rynny po donicz-
ki na balkonach mieszkań. Wszystko 
to powoduje, że trudno obecnie wy-
obrazić sobie przestrzeń miejską bez 
tych ptaków, choć niektórzy chcieli-
by, aby tak było.

Typowy szkodnik?
Gołębie miejskie w języku potocz-

nym określa się czasami mianem „la-
tających szczurów”. Czy aby na pew-
no takie porównanie jest właściwe? 
Pewne gatunki zwierząt, jak szczury 
właśnie, czy też karaczany albo plu-
skwa domowa nazywane są szkodni-
kami. Pojęcie to jest w ich przypadku 
jak najbardziej trafione, ponieważ ga-
tunki te swoją obecnością stwarzają 
wymierne problemy dla zdrowia lu-
dzi i gospodarki, a z drugiej strony 
próżno szukać pozytywnych stron 
ich obecności w otoczeniu człowie-
ka. Zresztą, np. szczury są gatun-
kami inwazyjnymi i ich negatywny 
wpływ odnosi się również do reszty 
środowiska naturalnego. Czy tak jest 
też w przypadku gołębi miejskich? 
Z tymi ptakami sprawa nie jest tak 
jednoznaczna, zatem należałoby jed-
nak traktować je nieco inaczej niż 
typowe szkodniki. Obecność gołębi 
przynosi czasami pokaźne szkody ma-
terialne, ale są też inne aspekty ich 
bytności, niektóre całkiem pozytyw-
ne i ogólny bilans zysków i strat jest 
trudny do oszacowania.

Jakie argumenty przemawiają 
przeciw?

Przede wszystkim jest to zanie-
czyszczanie odchodami otoczenia. 
Ofiarami stają się samochody, ław-
ki, balkony, budynki, czy nawet my 
sami. Jest to niewątpliwie uciążliwe 
zjawisko, zwłaszcza w miejscach ta-
kich jak wiaty przystankowe czy pe-
rony dworcowe, gdzie gromadzi się 

dużo osób i nietrudno o poszkodowa-
nych przez ptasie odchody. W dodat-
ku trudno takie miejsca skutecznie 
zabezpieczyć. Kolejnym negatyw-
nym aspektem bytności gołębi jest 
ich gniazdowanie. Ptaki te nie mają 
ścisłych preferencji co do miejsca na 
gniazdo i mogą je utworzyć praktycz-
nie wszędzie. Co więcej spotyka się, że 
gołębie znoszą jaja nawet bez budowy 
gniazda, np. w doniczkach z ziemią! 
Rodzi to oczywiście problemy z czy-
stością, zwłaszcza wtedy, gdy gniaz-
do zlokalizowane jest na balkonie lub 
nad oknem czy wejściem do budyn-
ku. Powierzchnie pod nim mogą być 
intensywnie zanieczyszczane odcho-
dami młodych ptaków, a także ma-
teriałem gniazdowym. Problemem 
są również gniazda w rynnach które 
mogą prowadzić do ich zapychania. 
Oprócz zanieczyszczeń mieszkań-
cy mający gniazdo w pobliżu swoich 
mieszkań skarżą się na hałaśliwe za-
chowanie ptaków, uporczywe zwłasz-
cza w godzinach wczesnorannych, 
choć zdarzają się osoby którym aku-
rat gruchanie ptaków nie przeszka-
dza, a nawet je lubią.

Mówiąc o negatywnych stronach 
sąsiedztwa gołębi nie sposób nie 
wspomnieć o ryzyku mikrobiologicz-
nym. Ptaki te mogę być nosicielami 
wielu pasożytów i patogenów, z któ-
rych ludziom najczęściej dokuczają 
roztocze. Na gołębiach najczęściej 
pasożytują obrzeżki gołębie – rozto-
cze należące do kleszczy miękkich, 
które podobnie jak ich bardziej znani 
krewniacy – kleszcze pospolite, mogą 
przenosić niebezpieczne mikroorga-

Gołębie miejskie
Czy powinniśmy je zwalczać?
Każdej wiosny na nowo rozbrzmiewa w przestrzeni miejskiej temat gołębi i problemów z nimi zwią-
zanych. Dzieje się to właśnie teraz, ponieważ jak tylko temperatura zacznie wzrastać po zimowych 
miesiącach ptaki te od razu przystępują do lęgów. I niestety często już tylko tym faktem narażają się 
mieszkańcom.

dr Krzysztof Dudek – Research & Development Centre, HiProMine S.A., Robakowo
prof. dr hab. Piotr Tryjanowski – Instytut Zoologii, Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu
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nizmy. Same także są w stanie kąsać 
ludzi i zdarza się to zwłaszcza wte-
dy, gdy likwidowane są gniazda pta-
ków. Obrzeżki są pasożytami gniaz-
dowymi, oznacza to, że żyją w ptasich 
gniazdach, a na żywiciela wchodzą 
tylko w momencie żerowania, które 
trwa kilka minut. Z tego powodu po 
usunięciu gołębi, np. na skutek pło-
szenia, głodne roztocze mogą wcho-
dzić do mieszkań i (zwłaszcza nocą) 
pasożytować na ludziach. Często koń-
czy się to reakcją alergiczną i swędzą-
cymi ranami podobnie jak w przypad-
ku pokąsania przez pluskwę domową. 
Spośród patogenów gołębie mogą 
stanowić zagrożenie jako nosiciele 
grzybów z rodzaju Cryptococcus, któ-
re mogą wywoływać grzybicę płuc 
u osób o obniżonej odporności. Po-
nadto mogą być zakażone bakteriami 
wywołującymi salmonellozę, a także 
pierwotniakami odpowiedzialnymi za 
toksoplazmozę. Badania epidemiolo-
giczne pokazują jednak, że przypad-
ki zarażeń ludzi tymi patogenami od 
dzikich gołębi są rzadkie.

Pozytywne strony
Aktywność gołębi ma także pew-

ne zalety. Wbrew pozorom, najwięk-
szą z nich jest rola estetyczna. Bada-
nia ankietowe prowadzone w jednym 
z polskich miast pokazały, że ponad 
połowa mieszkańców jest za tym, aby 
ptaki te były stale obecne w przestrze-
ni miejskiej. Dla wielu ludzi wprowa-
dzają one żywy element do sztucznego 
środowiska miejskiego, w niektórych 
rejonach pozbawionego nawet drzew 
czy trawników. Ludzie ci są w stanie 
„wybaczyć” gołębiom powodowa-
ne przez nie zanieczyszczenia, po-
nieważ ważniejsza jest sama obec-
ność ptaków w przestrzeni. Nie jest 
to dziwne z punktu widzenia biolo-
gii i psychologii, ponieważ już wiele 
badań pokazało, że ludzie lepiej czu-
ją się i funkcjonują w środowisku na-
turalnym. Naukowcy zbadali, że ob-
cowanie ze zwierzętami, czy choćby 
widok z okna na drzewa zmniejsza 
poziom stresu i polepsza samopo-
czucie. W wybetonowanym środowi-

sku zatem widok stadka gołębi może 
przynieść podobne rezultaty. Należy 
jednak zaznaczyć, że często obecność 
ptaków popierają osoby nie sąsiadu-
jące z nimi na co dzień. Jest to zro-
zumiałe, że inny stosunek do gołębi 
będą miały osoby, którym przez całą 
dobę przesiadują na balkonie, a inny 
ci, którzy widzą je np. tylko w miej-
scu pracy. Podobnie problem wyglą-
da z innymi zwierzętami w miastach, 
czego najlepszym przykładem są dzi-
ki. Ssaki te najczęściej dokarmiane są 
przez przejezdnych i turystów, a pro-
blemy stwarzają stałym mieszkańcom 
tych miast.

Drugim pozytywnym aspektem 
obecności ptaków, w tym gołębi w mie-
ście jest rola edukacyjna. W czasach, 
gdy dzieci coraz mniej czasu spędza-
ją w środowisku naturalnym (znamy 
przypadki nawet przedszkolaków, któ-
re nigdy nie były w lesie czy na wsi), 
każdy element przyrody w miejscu za-
mieszkania jest na wagę złota. Nieste-
ty dla wielu maluchów gołębie miej-
skie czy ptaki krukowate są jedynymi 
dzikimi zwierzętami jakie mają szan-
se obserwować przez pierwsze lata ży-
cia, a niekiedy nawet dłużej. Gdyby 
tej przyrody w miastach zabrakło, jak 
kształtowałaby się świadomość przy-
rodnicza dzieci oglądających zwierzęta 
tylko w telewizji i internecie?

Istotna jest też rola gołębi w eko-
systemie, choć na tym polu ciągle jest 
mało solidnych badań, ponieważ para-
doksalnie łatwiej jest prowadzić bada-
nia ekologiczne w lasach czy na łąkach, 
gdzie nikt nie przeszkadza, a ryzyko 
utraty sprzętu (na skutek kradzieży 
lub wandalizmu) jak np. fotopułapki 
czy karmniki jest zdecydowanie niż-
sze niż w mieście. Istnieją jednak hi-
potezy mówiące, że gołębie miejskie 
mogą pełnić pozytywną rolę w mia-
stach jako zwierzęta usuwające od-
padki organiczne. Jeśli nie są dokar-
miane przez ludzi, ptaki te chętnie 
żerują w pobliżu punktów gastrono-
micznych czy w miejscach rekreacji 
mieszkańców. Można przypuszczać, 
że gdyby nie one pozostawiane przez 
ludzi odpadki zwabiałyby szczury, 

a chyba mimo wszystko każdy z nas 
wolałby widzieć w mieście gołębie niż 
te naprawdę niebezpieczne dla zdro-
wia gryzonie.

Zabezpieczenia
Istnieją liczne poradniki mówiące 

jak ograniczać wpływ ptaków, w tym 
gołębi na przestrzeń miejską lub 
zmniejszać ich liczebność. Nieste-
ty póki co, nikt nie znalazł rozwią-
zania idealnego. Jednak w jednym 
punkcie specjaliści są zgodni – na 
liczebność populacji gołębi kluczo-
wy wpływ ma ich dokarmianie przez 
ludzi. Liczne badania pokazały już, 
że w miejscach intencjonalnego kar-
mienia ptaki te osiągają większe za-
gęszczenia. Przy stałym dostępie do 
pokarmu mogą pozwolić sobie na 
odchowanie większej liczby piskląt, 
a i samych lęgów mogą wyprowadzić 
więcej w ciągu roku. Co więcej do-
stęp do łatwego i kalorycznego po-
żywienia umożliwia przetrwanie 
ptakom słabszym i chorym, które 
w naturze miałyby problem ze zdo-
byciem pokarmu z powodu konku-
rencji z innymi osobnikami. Prze-
prowadzono badania pokazujące 
także, że zaprzestanie dokarmiania 
bardzo szybko prowadzi do zmniej-
szenia populacji tych ptaków w da-
nym miejscu. Z tego powodu najlep-
szym sposobem na ograniczanie ich 
występowania w miastach jest edu-
kacja mieszkańców, a także zabez-
pieczanie koszy na śmieci i ogólne 
dbanie o porządek.

W przypadku populacji przebywa-
jącej na terenie, na którym powodują 
poważne szkody, najpopularniejszym 
rozwiązaniem jest stosowanie kolców 
przeciw siadaniu ptaków. Umieszcza 
się je w newralgicznych miejscach, 
jak np. na przystankach komunika-
cji miejskiej. Wystarczy jednak na-
wet minimalna niezabezpieczona 
powierzchnia, aby ptaki ją znalazły 
i z niej korzystały. Z tego względu 
szczelne zabezpieczenie dużych prze-
strzeni, np. na dworcach jest bardzo 
trudne. Aktualnie sugerowanym chy-
ba najlepszym rozwiązaniem są do-
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stępne w handlu kolce zakończone 
kulkami. Tak samo utrudniają pta-
kom siadanie, lecz nie narażają ich 
na skaleczenia. Mimo wszystko za-
bezpieczenia tego rodzaju są mało 
estetyczne, zwłaszcza na miejscach 
takich jak np. pomniki. Innym spo-
sobem stosowanym zwłaszcza do za-
bezpieczania elewacji i stropów są 
siatki. Jest to dobre rozwiązanie o ile 
sieć jest szczelna i uniemożliwia wla-
tywanie ptakom pod nią. Zdarza się 
wtedy, że mają problem z ponownym 
znalezieniem otworu i wydostaniem 
się na zewnątrz, a wtedy najczęściej 
straż pożarna powiadomiona przez 
mieszkańców musi w trybie doraź-
nym demontować lub nawet rozci-
nać siatkę powodując straty dla wła-
ściciela obiektu.

Badania pokazują, że nieskuteczne 
są metody dźwiękowego odstraszania 

gołębi. Ptaki te nie reagują na ultra-
dźwięki, natomiast do sygnałów sły-
szalnych szybko się przyzwyczajają 
i zaczynają je ignorować. Podobnie 
sprawa wygląda w przypadku wysta-
wiania modeli czy sylwetek ptaków 
drapieżnych, które mogą dać pozy-
tywne rezultaty tylko w początko-
wym okresie.

Dzielmy się przestrzenią
Gołębie stały się nierozłącznym 

elementem naszych miast. Ich 
obecność powinna być tolerowana, 
zwłaszcza jeśli nie powoduje du-
żych strat w niektórym miejscach 
lub liczebność nie jest zbyt wyso-
ka. W takich przypadkach można 
z powodzeniem stosować zabezpie-
czenia przeciw ptakom, lecz powin-
na wykonywać je rzetelna firma, aby 

zapewnić bezpieczeństwo zarów-
no ludziom, jak i samym gołębiom. 
Podstawą jest jednak edukacja spo-
łeczeństwa w kwestii dokarmiania 
zwierząt, a jej obowiązek spoczy-
wa zarówno na szkołach, władzach 
miast, jak również nas wszystkich 
jako rodzicach. Pamiętać należy 
również o tym, że gołębie podlega-
ją ochronie prawnej jako gatunek 
częściowo chroniony i nie można 
ich umyślnie zabijać czy płoszyć. Są 
jednak wyłączone spod zakazów mó-
wiących o niszczeniu gniazd, siedlisk 
i uniemożliwianiu dostępu do schro-
nień, o ile nie dzieje się to w momen-
cie obecności piskląt w gnieździe. Na 
wykonywanie wszelkich czynności 
objętych zakazami należy uzyskać 
pozwolenie Regionalnego Dyrekto-
ra Ochrony Środowiska. 

Wiadomości dla praktyki ze świata nauki

Jednym z najważniejszych wyzwań 
współczesnej medycyny jest wzra-
stająca antybiotykooporność bak-
terii wywołujących łatwo wyleczal-
ne do niedawna choroby. Źródłem 
jej powstawania jest nadużywanie 
tych substancji zarówno przez sa-
mych ludzi, jak również w żywieniu 
zwierząt hodowlanych. Prowadzi to 
do sytuacji, w której w populacjach 
bakterii na drodze doboru natural-
nego i procesów ewolucji powsta-
ją organizmy niewrażliwe na dany 
antybiotyk. W konsekwencji medy-
cyna staje się bezradna i notuje się 
coraz częściej przypadki śmierci pa-
cjentów zakażonych rzadkimi szcze-
pami pospolitych gatunków bakterii 
opornymi na wszystkie znane anty-
biotyki, a nawet syntetyczne chemio-
terapeutyki. Jak szacuje WHO takich 
przypadków do roku 2050 będzie aż 
10 mln rocznie!

Taki stan rzeczy powoduje pilną 
potrzebę szukania nowych substan-

cji mogących działać bakteriobój-
czo lub chociaż bakteriostatycznie 
(uniemożliwiać rozmnażanie bak-
terii). Na obiecujący trop wpadli 
naukowcy z Malezji i Pakistanu. 
Wyszli oni z założenia, że skoro ka-
raczany żyjące w bardzo zanieczysz-
czonych środowiskach nie chorują, 
to muszą jakoś sobie radzić z nie-
bezpiecznymi dla zdrowia mikro-
organizmami. Przebadali więc flo-
rę bakteryjną dwóch pospolitych 
gatunków karaluchów – madaga-
skarskiego i argentyńskiego. Zgod-
nie z przewidywaniami bogactwo 
bakterii w tych owadach było bar-
dzo duże i zawierało także groźne 
dla ludzi patogeny. Naukowców in-
teresował jednak najbardziej fakt, 
czy są one zdolne wytwarzać sub-
stancje chroniące je przed innymi 
mikroorganizmami, z którymi mu-
szą konkurować o miejsce do życia 
w przewodzie pokarmowym owada. 
Badacze wyizolowali substancje pro-

dukowane przez te bakterie i następ-
nie przetestowali ich skuteczność na 
kulturach różnych bakterii chorobo-
twórczych oraz ameb. Okazało się, 
że była bardzo wysoka i część sub-
stancji jest na tyle obiecująca, że na-
ukowcy wskazują je jako potencjal-
ne nowe składniki aktywne leków. 
Wymaga to oczywiście jeszcze wie-
lu badań zarówno laboratoryjnych, 
jak i później klinicznych, jednak 
pokazuje, że wciąż możemy znaleźć 
w przyrodzie obiecujące leki, a tak-
że gdzie ich szukać – w najbardziej 
niehigienicznych miejscach. Bada-
nia pokazują też karaczany od zupeł-
nie innej strony, nie jako szkodniki, 
a jako potencjalnych sprzymierzeń-
ców w walce z chorobami. 

Na podstawie: Akbar N, Siddiqui R, Iqbal 
M, Sagathevan K, Khan N (2018) Gut bac-
teria of cockroaches are a potential source 
of antibacterial compound(s). Lett Appl Mi-
crobiol, 66:416-426

KD&PT

Antybiotyki z karaluchów?



27

Bezpieczeństwo Zdrowotne Żywności

27Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDiD, 2/2018 (93) 27

Tereny zieleni

PPrzed II wojną światową koniczy-
na biała holenderska była nieodłącz-
nym składnikiem muraw trawniko-
wych. Dzisiaj koniczyny w trawniku 
są traktowane jako chwasty, chociaż 
w rzeczywistości ich obecność jest 
bardzo korzystna.

Walorów jest kilka
Koniczyny działają jak naturalny 

nawóz - żyjąc w symbiozie z bakte-
riami Rhizobium wzbogacają glebę w 
azot. Są też jednymi z pierwszych ro-
ślin, które zielenią się i rozwijają na 
wiosnę oraz zachowują soczysto zie-
lony kolor nawet w warunkach suszy, 
co zawdzięczają swojemu głębokiemu 
systemowi korzeniowemu. Dzięki 
obecności koniczyny trawnik zacho-
wuje bioróżnorodność, a im bardziej 
zróżnicowany gatunkowo tym lepiej. 
Koniczyna eliminuje też chwasty na 
trawniku, bo jako roślina dość agre-
sywna (w pozytywnym znaczeniu) 
„dusi” je. Niskie i częste koszenie nie 
niszczy roślin koniczyny i co ważne, 
nie zmieniają one koloru na żółty tak 
szybko jak trawy, w miejscach, w któ-
rych zwierzęta oddają odchody.

Dlaczego dominuje koniczyna 
biała?

Ekotypy koniczyny białej domi-
nują na trawnikach przynajmniej 
z kilku powodów. Po pierwsze, gdy 
w glebie brakuje podstawowych 
składników odżywczych, zwłasz-
cza azotu koniecznego dla prawidło-
wego wzrostu i rozwoju traw, to przy 
jego niedoborze znakomicie rozwi-
ja się koniczyna. W rzeczywistości 
jest rośliną wskaźnikową niskiego 
nawożenia N. W jej ograniczaniu 

pomocne może być stosowanie na-
wozów organicznych na wiosnę. Po 
drugie, koniczyna intensywnie roz-
wija się w przypadku, gdy trawnik 
zostaje zbyt krótko przycięty i dłuż-
sze pędy traw tracą zbyt dużo liści, 
co powoduje, że trawa znacznie wol-
niej odrasta. Należy podnieść przy-
rząd tnący kosiarki do wysokości 
co najmniej 7 cm, wtedy nie tylko 
przyrosty pędów będą optymalne, 
ale głębsze będzie też ich ukorzenie-
nie. Nadmiernemu rozwojowi koni-
czyny na trawniku sprzyja też brak 
wody – zagęszczenie trawy jest wte-
dy słabsze, a wolne przestrzenie za-
czyna wypełniać koniczyna. Dlate-
go trawnik należy podlewać powoli 
i głęboko (gleba powinna być wil-
gotna aż do głębokości 15 cm) raz 
lub dwa razy w tygodniu w czasie 
suszy. Podlewanie rano zapobiega 
pojawieniu się chorób grzybowych. 
Koniczyna „wygrywa” z trawami 
na glebach zagęszczonych (zwykle 
z powodu braku materii organicz-
nej), ponieważ ma dłuższe korze-
nie, które umożliwiają jej dostęp do 
wody z głębszych warstw.

Jak radzić sobie z nadmiarem 
Trifolium?

Przede wszystkim należy wcze-
śnie nawozić trawniki saletrą amo-
nową lub saletrzakiem w ilości 15-
20 g/m2, jak tylko ruszy wegetacja. 
Następnie w odstępach 6-8 tygodni 
zaleca się stosować siarczan amonu 
w dawce 15 g/m2. Niezbędne jest rów-
nomierne rozsianie siarczanu amo-
nu, żeby nie spowodował przypalenie 
trawnika. Później należy regularnie 
stosować nawozy do trawników, aby 

wzmocnić trawy zarówno latem, jak 
i jesienią. Można również zastosować 
nawóz sezonowy do trawników w ilo-
ści 30 g/m2 w kwietniu i powtarzać 
wysiew tego nawozu w odstępach 
około 6-tygodniowych, ale tylko do 
sierpnia. We wrześniu trzeba zasto-
sować nawóz sezonowy jesienny, jed-
nak z obniżoną zawartością fosforu, 
żeby nie stymulował rozrostu koni-
czyny w trawniku.

Aby całkowicie wyeliminować ko-
niczynę, należy zastosować herbicyd 
do zwalczania roślin dwuliściennych. 
Trzeba jednak pamiętać, że nasiona 
koniczyny mogą pozostawać w sta-
nie uśpienia w glebie przez wiele 
lat, zanim zaczną kiełkować. Dlate-
go w niektórych sytuacjach zabieg 
zwalczania trzeba będzie powtarzać, 
żeby usunąć rośliny koniczyny, któ-
re się pojawią.

Ekologiczna mikrokoniczyna
Microclover (Trifolium repens L. 

var. Pirouette) jest najzwyczajniej 
drobnolistną odmianą wyprowa-
dzoną z koniczyny białej (Trifolium 
repens L.). Ma znacznie mniejsze li-
ście, niższy wzrost, znacznie mniej-
szą agresywność w stosunku do traw, 
wytwarza mniej pędów kwiatostano-

Koniczyny są często komponentami terenów trawiastych, ale tych dziko rosnących. Ładnie je ozdabiają wielobarwną kolo-
rystyką: koniczyna biała, żółta, komonica rożkowa, lucerna chmielowa i koniczyna polna. Jednak na trawnikach ozdobnych, 
mimo swojego uroku, psują estetykę i dlatego są niechciane. Czy wszystkie?

prof. dr hab. Piotr Domański

Koniczyny w trawniku
Czas na Microclover

Microclover w mieszance z trawami
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Tereny zieleni

wych czyli główek kwiatowych. Teo-
retycznie jest dobrym dodatkiem do 
innych traw gazonowych, ponieważ, 
podobnie jak wszystkie koniczyny, 
gromadzi azot atmosferyczny w swo-
ich korzeniach. Dzięki temu może 
dostarczać i samoistnie nawozić azo-
tem cały trawnik. Microclover zy-
skuje popularność na całym świe-
cie jako naturalne rozwiązanie dla 
gęstej, zdrowej murawy w obszarach 
wymagających niewielkiej konserwa-
cji. Rośliny Microclover tworzą bal-
dachim ochronny w otoczeniu traw, 
który zapobiega inwazji dwuliścien-
nych chwastów, takich jak mniszek 
pospolity czy babka zwyczajna. Nowo 
zakorzeniające się rośliny Microclo-
ver są równomiernie rozprowadza-
ne za pośrednictwem rozłogów, co 
zapewnia dobrą estetykę trawnika. 
Koniczyna drobnolistna nie osią-
ga więcej niż 15 cm, nawet jeśli nie 
jest koszona. A jeśli przykosi się ją 
od czasu do czasu, nie przekracza 10 
cm. Liście mają powierzchnię dwa 
razy mniejszą od liści typowej ko-
niczyny białej, natomiast trzy razy 
mniejszą przy częstym koszeniu.

Mikrokoniczyna może być wy-
siewana jako jedyny składnik, albo 
jako składnik mieszanek nasion 
traw. Po wysianiu w mieszance z tra-
wami szybko instaluje się w glebie. 
Jest bardzo dobrze przystosowana 
do stanowisk bardzo słonecznych, 
ale też toleruje nieduże zacienienie. 
Występują jednak pewne ogranicze-
nia – niezbędne jest cotygodniowe 
cięcie przy wysokości 4,5 cm, aby 
stłumić kwitnienie koniczyny. Wyż-
sza trawa blokuje dostęp światła sło-
necznego, od którego zależy rozwój 
pędów wegetatywnych i generatyw-
nych koniczyny. Jeśli rośliny mają 
mieć wyjątkowo małe liście lub po-
zbyć się kwiatów, trzeba kosić je co 
3 lub 4 tygodnie, im niżej, tym bar-
dziej gęsty będzie trawnik. Odpor-
ność Microclover na udeptywanie 
jest średnia. Potrzebuje dość dużo 
czasu na regenerację.

Atrakcyjna w mieszankach
Mikrokoniczyna została zapro-

jektowana na trawniki typowo ko-
niczynowe, jak też do trawników 
mieszanych. Większość profesjona-
listów zajmujących się projektowa-
niem krajobrazu zaleca proporcję 
15-20% nasion koniczyny do 80-85% 
nasion traw odpornych na suszę, od-
powiednich do lokalizacji. Mieszany 
trawnik z mikrokoniczyną, przycię-
ty bardzo krótko wygląda znakomi-
cie. Ponieważ koniczyna nie jest tak 
wytrzymała jak trawa, mieszanka za-
pewnia, że trawnik wytrzyma ruch 
pieszy i nie będzie wymagał regu-
larnej renowacji. Jednak nowe od-
miany mikrokoniczyny opracowa-
ne w ciągu ostatnich kilku dekad 
oferują większą trwałość i wytrzy-
małość na deptanie. Dlatego coraz 
częściej amatorzy trawników decy-
dują się na wysiew wyłącznie koni-
czyny drobnolistnej. Komponentami 
do atrakcyjnej mieszanki przydo-
mowej z mikrokoniczyną są gatun-
ki kostrzew niskich i wiechliny łą-
kowej w składzie:
30% kostrzewa czerwona rozłogowa
5% kostrzewa czerwona kępowa
10% kostrzewa owcza szczeciniasta

50% wiechlina łąkowa
5% Microclover
Wysokość koszenia: 5-8 cm
Wysiew 20-25 g/m2

50% życica trwała
35% kostrzewa czerwona rozłogowa
10% kostrzewa czerwona kępowa
5% Microclover
Wysokość koszenia: 5-8 cm
Wysiew: 25-35g /m2

Mieszanka niskich traw i mikro-
koniczyny o drobnych listkach do-
datkowo zwiększa odporność mu-
rawy na suszę i inne obciążenia bez 
sztucznego nawadniania i nawoże-
nia. Do zadarniania ścieżek, skwe-
rów i do układania nawierzchni ze 
wzmocnioną trawami gazonowymi 
na podjazdach i parkingach wykła-
danych betonowymi „katarzynka-
mi” warto zastosować mieszankę 
o składzie:
5% mikrokoniczyna
5% mietlica rozłogowa
45% kostrzewa czerwona kępowa
25% życica trwała
20% wiechlina łąkowa
Wysiew 25-30 g/m2

Koniczyna biała drobnolistna – maksymalna wysokość roślin podczas zakwitania
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Armadilha X30 Dez-Der to nowoczesna owadobójcza 
lampa lepowa, która pozwala zabezpieczyć powierzchnię 
do 80 m2. Dzięki dyskretnemu i atrakcyjnemu wyglądowi 
znakomicie prezentuje się w domach, restauracjach i in-
nych miejscach użyteczności publicznej. Lampa jest ła-
twa w instalacji i serwisie. Montuje się ją na ścianach. Jest 
bezpieczna w użyciu, a jej obsługa nie wymaga żadnych 
narzędzi. Lampa ma łatwo dostępne, ofoliowane świe-
tlówki i lep wysuwany z boku o standardowych wymia-
rach 420 x 230 mm. Spełnia wymagania ISO 9001/RoHS 
oraz standard CE. Urządzenie jest zgodne z HACCP. Na 
lampę są 2 lata gwarancji.

Difetec WB-50F jest gotową do użycia przynętą w postaci 
10 g bloczków parafi nowych, skuteczną w zwalczaniu myszy 
i szczurów. Zawiera substancję czynną difenakum 0,005% an-
tykoagulant drugiej generacji, działający już po jednorazowym 
spożyciu. Śmierć gryzoni następuje po kilku dniach (3-5) od 
momentu spożycia, bez wzbudzania podejrzeń w stosunku do 
przynęty przez innych członków kolonii. Rodentycyd został 
opracowany w technologii FLUO-NP®. Dzięki fl uorescen-
cyjnemu pigmentowi przynętę można łatwo zidentyfi kować 
nawet w słabym oświetleniu, jeśli tylko zostanie oświetlona 
lampą UV. Po zjedzeniu fl uorescencyjny dodatek przechodzi 
do odchodów gryzoni, które są wyraźnie widoczne w świetle 
UV, dzięki czemu możliwe jest monitorowanie ich aktywno-
ści. Przynęta zawiera dobrze zbilansowaną mieszankę składni-
ków pokarmowych, atrakcyjną dla gryzoni. Zawartość parafi ny 
sprawia, że przynęta jest szczególnie przydatna do stosowania 
w wilgotnych warunkach. Bloczki mają podłużny otwór do za-
mocowania w karmnikach deratyzacyjnych. Dodatek benzo-
esanu denatonium pomaga zapobiegać spożyciu przez ludzi.

Talon® Kostka jest antykoagulantem skutecznie elimi-
nującym szczury i myszy już po jednorazowym pobraniu. 
Preparat jest skuteczny przeciwko osobnikom odpornym 
na warfarynę i inne antykoagulanty. Gryzonie giną po 
kilku dniach, dzięki temu nie występuje u nich nieufność 
do podawanej trutki. Preparat umieszcza się w zamyka-
nych karmnikach deratyzacyjnych, w miejscach wystę-
powania gryzoni. Jest bardzo skuteczny w warunkach 
wilgotnych. Do zwalczania szczurów stosuje się porcje 
20-50 g, umieszczane w odległość 5-10 m. W przypadku 
tępienia myszy wystarczy 5-15 g preparatu, umieszczone-
go w odległości 2-5 m. Substancja czynna: brodifacoum 
0,005%. Preparat ma tę samą rejestrację co Klerat KB.

W ofercie fi rmy

UWAGA! Ze środków ochrony roślin należy korzystać z zachowaniem bezpieczeństwa. Przed każdym użyciem przeczytaj informacje zamieszczone w etykiecie i informacje dotyczące produktu. Zapoznaj się z zagrożeniami i postępuj 
zgodnie ze środkami ostrożności wymienionymi na etykiecie. Produkt biobójczy należy używać z zachowaniem szczególnych środków ostrożności. Przed użyciem należy przeczytać etykietę i ulotkę informacyjną.
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W ofercie fi rmy

Advion® Mrówki Żel to nowy, bezbarwny i bezwonny preparat do zwal-
czania wszystkich głównych gatunków mrówek, w tym: hurtnicy zwy-
czajnej, mrówki faraona, mrówki argentyńskiej, koczowniczki czarno-
głowej, mrówki ogniowej i mrówek z rodzaju Camponotus. Produkt jest 
przyjazny dla środowiska naturalnego dzięki zawartości substancji czyn-
nej indoksakarb z grupy oksadiazyn, która do formy biobójczej aktywo-
wana jest dopiero przez enzymy owada. Specjalna formuła wabi zarów-
no mrówki preferujące substancje słodkie czy białka, jak i te, które wolą 
tłuszcze. Produkt przeznaczony do zwalczania mrówek wewnątrz i wo-
kół budynków, a jego konsystencja umożliwia użycie środka zarówno na 
powierzchniach pionowych, jak i poziomych. Dostępny jest w tubach 30 
g i przeznaczony do profesjonalnego użytku z zastosowaniem klasycz-
nych dozowników do żelu.

Goodnature A24 to automatyczna, zasilana dwu-
tlenkiem węgla pułapka do unieszkodliwiania gry-
zoni. Niewielkie rozmiary pozwalają na jej uży-
cie w różnych lokalizacjach, np. w budynkach na 
poddaszach, na obszarach leśnych, przemysłowych 
i farmach. Jest łatwa w instalacji i obsłudze. Pułap-
ka dostarczana jest z trwałym wabikiem oraz dwo-
ma nabojami CO� (na jednym może samoczynnie 
uruchamiać się do 24 razy). Pułapka dostępna jest 
w dwóch wersjach – z automatycznym licznikiem 
lub bez. Licznik wskazuje liczbę aktywacji pułap-
ki na danym naboju, tym samym liczbę gryzoni, 
które zostały unieszkodliwione, nawet jeżeli zo-
stały zabrane np. przez drapieżniki. W celu ogra-
niczenia dostępu do pułapki zwierząt niezwalcza-
nych, można dokupić specjalny druciany tunel.

UWAGA! Ze środków ochrony roślin należy korzystać z zachowaniem bezpieczeństwa. Przed każdym użyciem przeczytaj informacje zamieszczone w etykiecie i informacje dotyczące produktu. Zapoznaj się z zagrożeniami i postępuj 
zgodnie ze środkami ostrożności wymienionymi na etykiecie. Produkt biobójczy należy używać z zachowaniem szczególnych środków ostrożności. Przed użyciem należy przeczytać etykietę i ulotkę informacyjną.








